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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodni codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dm poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres R edakcyii Administracyi: i 1!ca W asilczykowska (Prorezna 

Sr. 9 róg Puszkińskiej).— Tel. 1672.
Adres drukami: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie £.50, m iesięcznie  
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zm ianę adresu dopłaca się 30 kop,, przyrzem  
prosimy podawać poprzedni.

Prunumerata przyjmuje się od d. l-go  każdego miesiąca.

’ Jednorazowi) inseraty oblicza się  przed tekstem  po 40 k., za l-szy  
raz, i 2 0  k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raj oc wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 

'i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika"; w  P a ryżu  wyłącznie 
p. W .  Raczkowski, 14 Cite de Trevise; w  W arszawie Dom Handlowy 
L. i E . Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra. W ierzbowa 8.

W Żytom ierzu p. K. Lenczew ski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

R E M I Z A

JAarcina JtuszkowsKjego
B irlw arno-Kudriaw ska  Np  16. Telefonu 1058.

Wynajmuje karety, p ow ozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space
ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529— „— 1

Ceny um iarkow ane,

Cyrk „Hippo-Palace”.
Dziś, dnia i-go  maja, ostatnie przedstawienie cyrkową, 

ostatni dzień walki francuskiej i rozdawanie nagród 
zapaśnikom.

Dziś walczą:

1) Abs i F r isa te n sk i (bezterni.)
2) Osipow i S zn e id e r ( b e z te rm in o w a ) ,
3) Zam ukow  i Pop ław ski ( b e z te r m in .) ,

Początek o g. I-ej wiecz.

Teatr „llluzya“ Sinem atograf
Od niedzieli, d. 29-go kwietnia codziennie 1694-„-4

Nowosi:! Pierwszy raz Nowość! zdjęcie własne p. Kozłowskiego.

W ylew Dniepru w Kijowie 1907 r.
Tegocześni złodzieje. Podróż po Alpach w  pociągu kuryerskim  (zdjęcie z natury). 
Niedomyślna guwernantka. Spowiedź grzesznicy. Syn dyabła używa. Kąpiele 
morskie. Przed- ta wionie trwają bez przerwy od g. 5 po poi. do g. ] 1 i pół w.

Kreszczatik 36, wprost Luterańskiej.
 ..... T eatr-W itog ra f A. M ianow skiego

od d. 29-go kw ietn ia do d. 5-go m aja.
Sens u:ya! Pierwszy raz w Rosyi. Sousacya! Olbrzym i pożar w nocy w Ame
ryce. i 'u raz pierwszy: Widoki Alp od Chamonlx do Fayette y. l sz,y raz Zemsta 
(Uwiedziona) l-szy raz. Dramat współczesny w 6-ciu obrazach, l-szy  raz Zm o
ra Alchemika d-ra Fausta, obraz w barwach, l-szy raz Row erzysta  krótkowidz, 
l-szy raz: Dwaj gentlemani. Na galbryi i wiele innych scen zaimująeych. Szcze
góły w programie. Bez p rze rw y od g 4-ej po ioł. do II i pól wiecz 1 waga! 
A' "tych dn. otrzymam.) z Am eryki nowość— Orkiesirion: „The Phonoliszt Uai- 

weersel" z cudownym i efektami św ietlanym i. 131 -„-45

Panorama
..N arodzen ie C h rystu sa 4*

.Betleem**w

1 6 2 7 -„ - l

W budynlfu Panoram y 
„Golgoty**

Górka W łodzimierza 
od 10 r. do 9 wiecz.

L i w s k i e  T o w a n y s tw o  
n

zaprzęgów, koni m j H d i  i wierzctiowycti
odbędzie się dnia 3-go i 5-go maja r. b.

Kancelarya T-w a  Prorezna Nr 20.
1655- - 3 — 2

MĘSKI KRAWIEC

F. P U C H A L S K I
Kijów. Mikołaj o w ska  M 3

Wolmc wiosennogo i lotmogo sezonu otrzwnaliśmy w ogromnej ilości 
maleryaly rrtżuycb deseni z najlepszych zagranicznych i krajowych fa- 
h r \k ,  oraz przyjmujerny na przechowanie od moli zimową garderobę 

dywuftt, gwarantują** za ich całość i dobro przechowanie.
Z poważaniem F. J\T. Puchalski.

1363— 6 -1 0

na nowym hippodromie
(na placu wojskowym 

na Syren).
Początek o g 3-ej pp.

G I M N A Z Y U M  Ż E Ń S K I E  #  •  •  •  •  •  •

na 1M,w. gtamu.K4J«w. S. I g n a t j e w o J
Podania przyjm. od g. 11— 2.

1611-4-2 Egzamina o d  d. 12 do 28 maja, 1 uszlanska nr 32.

I Magazyn
Kwiatów

„Flora"
Mikołajowska Nr 3

1395— 100—22

P n G 7 lllfllio  Pann.v sbiżącej z krojem  
rUu4U<VUJQ Zgłaszać się w rannych 
godzinach Grand Hotel Nr 88.

1683— 3— 1

W  KARLSBADZIE
os-dynuje jak  dawniej

Di K I C I U  Ś L I W M
MUhlbrunnstr. , Kbnig von Preussen“.

1686-„-l

y F F B R  angielski 
l l a  Wyborze

na bietizne

w ogrom nym

otrzymał

L. Rottermund
Mikołajowska Nr I, róg Kreszczatiku.

1310— „— 5

ś. p. K az im ie rza  Hołubow icza,
ul. Siemiradzkiego 1. 9. w K rakow ie

będzie dalej prowadzony
przez jeg o  wdowę, p. F lo re n cyę  Ho- 
łubow iczow ą (z pomocą p. Jana 
Pelczara, prof. gim naz. św. Jacka. Opie
ką duchowną otacza zakład ks. dr Jo
ze f Kaczm arczyk, w icerektor semin. du
chownego, p r o f  uniw. iagiell. 1690-2-1

A k u szem n o-felczerska  szkoła 
d-ra  m edycyny Neusztube

przyjmuje podania do wszystkich od
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. 1 lipca r. b. Konkurs, egzam ina  

w czerwca 1908 r. Kurs masażu.
1 3 3 4 -6 0 -1 5

P r io rk a , ul. Daozna N r 12,

willa
o 9-cin pokojach z wszelkiem i wygoda
mi, z dużym owocowym ogrodem, do 
wynajęcia i sprzedania.

Wiadomość: W.-Podwalna Nr 29,
St. Żmijewski. 164 7— 3—3

Or Czerniak, 5
kob. od g. 1— 2. Syiil., wen., skór. 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
elektrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
d lasyst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciow ej i 
wan. siarcz. Specyal. gab>n. kurac 
świetl. (Finzen. wan. świetl.), Rdntgen. 
Radium. Masaż tw a rzy. Analizy.

1385 ,-11

K A L E N D A R Z .

1 (14) W torek — Filipa
2 (15) Środa—Zygmuuta.
3 (16) Czwartek — Znalezienie Krzyża Św. 
-t (17) P iątek — Floryana.
6 (19) Sobota — Jan a  A.p.

Pol. 1 iw. Gim- Ćwiczenia gimnastyczne: 
csłonkóv' — w poniedziałki, środy i piątki, od 

7 do 8 i od S co 10 wiecz.;
ucznióio m fodszych  - -  w poniedziałki, środy 

i p iątk i, od 5 dc 6 .riecz.;
uczniów starszych —  w poniedziałki, środy 

i piątki, od 6 do 7 wiecz.;
uczennic  — (od 9 do 14 lat), we wtorki, czwar

tki i soboty od 5 do 6 wiecz.; — od la t 14. we 
wtorki, czwartki i soboty od 6 do 7 wiecz.

Zapasy dla członków we wtorki i tzw arik i od 
9 do 10 wiecz.

Pol. T o w . Mit. Sztuki (Kreszczatyk 41 m. 59)‘ 
Biuro otw arte w poniedziałki, czwartki i soboty 
od g. 6—8 wiecz.

Biblioteka miejska: od 8 do 8.
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3.

Kreszczatik 
Nr 10, 

telef. 854

Spedycye transportów ■/, zagranicy na 
w szystk ie  stacye Ces. Rosyjskie
go i Król. Polskiego po cenach umiar
kowanych z gw arantow anym i
stawkam i frachtowemi włącznie z opłace
niem cła przez własne oddziały przy ko
morach przyjmuje OSKAR" WEIHE, 
kijowski przedstawiciel wszechśw iato- 

wego zjednoczenia spedytorów.
1046— 8— 2

Dr H m  Zathey
po kilkul. stud. w szpitalach i klinikach  
w Krakowie, Berlinie i Paryżu, ordynu
je w chorobach wewnętrznych i ner

wowych w  K ryn ic y— willa Ułana,
1 6 8 5 - ,,- !

Nowe ugrupowanie.
Po dwutygodniowej przerwie Duma 

przystępuje do dalszej pracy prawo
dawczej.

D w a m iesiące niespełna przeżył dru
g i parlament rosyjski i zdołał docze
kać się uchwalenia ostatecznego je 
dnego tylko prawa a jednak dziś qmtn- 
tum  m uta tus ab illo!

W życiu wewnętrznym, w sferze u- 
kształtowania wzajemnych stosunków  
i taktyki poszczególnych grup partyj
nych, żył on życiem tak intensywnem , 
że dziś samo istnienie jego opiera ęię 
na innych podstawach i kombina- 
cyach.

Druga Duma państwowa rozpoczęła 
swą pracę pod znakiem jedności grup  
opozycyjnych. Na tej podstawie prze
prowadzono wybory prezydyum i w y
chodząc z tej zasady zdołano utworzyć 
konferencyę stronnictw opozycyjnych.

Póki nie są zdobyte elem entarne pra
wa polityczne, mówiono wówczas za
równo w lewem  centrum, jak i na le
w icy, nie czas jest na różniczkowanie 
grup opozycyjnych: jedyny podział, do
puszczalny na razie, to podział na wro
gów  obecnego porządku i jego obroń
ców.

Niedługo przetrwała ta budowa. Skle
jona cem entem  kadeokim, dała ona 
wprawazie w pierwszej chwili pewne 
rezultaty konkretne, wciągając do tak
tyki konstytucyjnej nawet nieprzeje
dnanych rewolucyonistów socyalrych, 
lecz wkrótce zaczęła się chwiać bardzo 
podejrzanie. Już w czasie omawiania

preliminarza budżetowego zarysowała 
się ona bardzo groźnie po to, ażeby z 
fT,askiem zawalić się w gruzy pod
czas posiedzenia w sprawie kontyngen- 
su rekrutów.

Stało się to cośm y oddawna przepo
wiadali.

W łaściwy stronnictwom  lew icy skraj
nej radykalizm nie zdołał utrzymać się 
w karbach parlamentaryzmu i, dając 
ujście sw ym  instynKtom pierwotnym, 
zerwał krępujący go układ. Dziś już 
rozlegają się z tej strony głosy, że 
Gołowin musi ustąpić, ponieważ prze
stał istnieć blok opozycyjny, który go  
obrał, że Duma obecna jest niczem  
innem jeno nowym ciężarem, obarcza
jącym lud rosyjski.

Ten naturalny powrót lewicy do sta
nu pierwotnego, z którego gw ałtow nie  
usiłowali wydobyć ją kadeci, zm usił 
tych ostatnich do zrewidowania swej 
taktyki wobec poszczególnych grup 
parlamentarnych i do bardziej sam o
dzielnego określenia najbliższych żą
dań Dumy.

Z pewnym w ysiłkiem  i nie bez dy- 
sonansów wewnętrznych doszli osta
tecznie kadeci do wniosku, że blok z 
lew icą skrajną nie jest na dłuższą me
tę możliwy, o ile chodzi o pracę par
lamentarną. Że do pracy tej nadają 
się oprócz nich tylko grupy narodo
wościowe, część niewielka trudowików  
i paźtlziernikowców szczerze konstytu
cyjnych. Do wniosku tego doprowa
dzić ich musiało same życie parlamen
tarne, wykazujące w każdej sprawie 
bezradność i upór doktrynerski lewicy, 
a wysuwające na czoło pracy parla
mentarnej zwartą i karną, a imponu
jącą Swym ładem i wyrobieniem re 
prezentacyę polską.

\Yr ten sposob propagowana przez 
„Słowo" petersburskie idea centrum  
konstytucyjnego zaczęła przyjmować 
formy realne. Obecnie pozostaje tylko 
ująt ją w karby organizacyjne, a utwo
rzona w ten sposób grupa centrowa, 
mogąc £ niewątpliwie liczyć na poparcie 
bezpartyjnych i części trudowików, bę
dzie rozporządzała dwustu kilkudzie
s ię c iu  głosam i, co da jej możność, przy 
pewnej karności i porządku, a wobec 
nieładu, panującego na lewem skrzydle, 
stanowienia ostatecznego o wszystkich  
sprawach, dysknsyi Dumy podlegają
cych.

Ugrupowanie to przynosi ze sobą 
jeszcze jedną, bardzo doniosłą konsek- 
wencyę. Jeśli wobec bloku całej opo- 
zycyi, znaczenie 46 giosów polskich  
stanowiło ąuantite negligeable, dziś w 
bloku centrowym staną się te głosy czyn
nikiem  miarodajnym i decydującym, 
zdobędą wpływ odpowiedni do tego po
ziomu, na jakim  stanęła odrazu repre- 
zeniacya polska, dzięki swem u wyro
bieniu parlamentarnemu.

Taki udział posłów naszych i taki 
wpływ ich na kierunek polityki dru
giego parlamentu, nietylko daje nam  
większą rękojmię zaspokojenia licznych  
potrzeb ludności polskiej, rozwiązania 
zagadnień życia naszego zgodnie z jego  
właściwościam i, nietylko wprowadza do 
centrum poiężny czynnik ładu i po
rządku, lecz jednocześnie wprowadza 
do przyszłej taktyki centrum konstytu
c y jn e g o  poważny i niezbędny korektyw.

Jużeśmy zaznaczali na tern miejscu, 
że kadeci, a przynaimniej prawica ka- 
decka, znużona obstrukcyą ze strony 
rządu, zaczęła szukać porozumienia z 
nim za jakąbądź cenę i w sprawie Zu- 
rabowa stanęła na tej pochyłości, no 
której z łatwością stoczyć się mogła 
do ugody z rządem za cenę ustępstw  
zasadniczych, za cenę uszczuplenia po
wagi moralnej drugiej Dumy.

Zarówno większe wyrobienie parla
mentarne, jak i konstytucyonalizin nie 
tak świeżej datv, podyktowały posłom  
poskim odrębne stanow isko w sprawie 
Zurabnwa. Te same cechy dadzą mu 
możność zająć w przyszłem centrum  
stanowisko ścisk  konstytucyjne, ale 
też i konsekwentnie opozycyjne wobec 
takiego rządu., jakim  jest rząd Stoly- 
pina i Kokowcewa.

Taką drogę różniczkowania wewnętrz
nego przebyła Duma, w tak zmiemonem  
ugrupowaniu przystępuje do dalszej 
p>*aey.

Idem.

Listy paryskie.
(Korespondencya własna  „D ziennika  

Kijoioskiegou).

Paryż, d. 9 m aja 1W 7 r.
Inaczej zupełnie, niżeli w roku ze

szłym , przeszedł dzień pierwszego maja; 
zapowiadano worawdzie rozmaitego ro
dzaju manifestacye, ale nie tak powa
żne, jak w 1906 roku; miały wówczas 
dziać się rzeczy straszne: miał być 
strajk pow szechny wszędzie i we wszy- 
stkiem; sklepy i restauracye miały być 
zamknięte. To też setkam i ludzie wy
jeżdżali z Paryża, a ci, co zostawali, prze
widując rozruchy jakieś niebezpieczne, 
zaopatrywali się w prowianty i p' sta- 
nawiali w dniu tym nie ruszać się z 
domu. W szystko, naturalnie, skończyło  
się na niczem, a jako skutek miało, że 
Paryż w roki zt-szłym w dniu 1 maia, 
przynajmniej w bogatych dzielnicach, 
byl pusty i jak gdyby wymarły. Tu i 
owdzie widziano tylko wojsko, albo 
omnibus, czy tramwaj... pusty...

W roku bieżącym Paryż w dzic-ń 
pierwszego maja nie zmienił zupełnie 
wyglądu, życie płynęło tak samo, jak 
dnia innego, a ulice wyróżniały s ’ę 
chyba tem tylko, że więcej widać byio 
na nich wojska i policyi; ale i ta okoli
czność nawet nie raziła, ile że od kilku  
tygodni, t. j. od początku strajku kel
nerów kawiarnianych, byliśm y przyzwy
czajeni do spotykania na każdym  rogu 
polieyanta. czy gwardzistę...

1 wszystko byłoDy przeszło spokojnie, 
gdyby nie wystrzałów kilka z imperia
lu omnibusu na placu Respubliki, sk ie
rowanych do stojącego na placu woj
ska. Naturalnie, jak zw ykle, tym, co 
strzelał, był anarchista rosyjskiegu czy 
żydowskiego pochodzenia, niejaki Law, 
który spokojnie, z zimną krwią, prze
jeżdżając przez plac na imperialu omni
busu, wyjął z kieszeni browning i strze
lać począł.

Publiczność na imperialu, a także ta, 
która z placu wystrzaiy słyszała, byia- 
by się rozprawiła z owym  anarchistą, 
gdyby polieya nie wzięła go w obronę.

Rezultatem teeo szalonego k rotu  La
wa będzie wydalenie poza granice Fran- 
cyi kilku czy kilkunastu rew olucjoni
stów  Rosyan i Żydów, Mała więc stra
ta, a żal 1 rótki.

** >:
Mam do /.anotowania jedno znowu 

zebranie francuskie, a raczej pół l-an- 
cuskie z powodu prześladowań pruskich. 
Zwołało je Towarzystwo „Regionalistów  
francuskich" igrupa bez znaczenia ża
dnego. składająca się z kilkudziesięciu  
osób, a mająca głów nie na celu nauko
we, folk-lorystyczne badania regionalne 
francuskie, dążące do jawnej decenfra- 
lizacyi Francyi) do spółki z najmłod- 
szem Towarzystwem polskiem, jak So- 
ciśtćd'ótudes su r  la ąuestion Polonaise, 
założonem przez kilku studentów Po
laków' dobrej wroli, którzy, studyująe 
sprawy Polski, mają zamiar jednocze
śnie informować o nich Francuzów.

Otóż to zebranie, o którem mówię, 
odbyło się pod przewodnictwem młode
go posła do parlamentu, p, Marin—pre
zesa Towarzystwa regionalistów fran
cuskich, a miało jednocześnie na celu 
przypomnieć rocznicę konstyiucyi 3-go 
maja. O konstytucyi parę słów pra
wdziwych i dla nao sym patycznych, 
wypowiedział p. Marin; poczem zabrał 
głos p. E. W agner, syn emigranta z 1863 
roku i w długiem  dosyć przemówieniu 
przedstawił historyę stosunków polsko- 
pruskich, a następnie podał środki, ja 
kimi Prusacy prześladują nas co do 
własności ziem skiej i co do języka.

Zebranie się udaio i szkoda jednak, 
że tak mało było na niem  osób, a szcze
gólniej Francuzów, dla których odczyt 
był przeznaczony.

Wczoraj znowu jedna jeszcze uro
czystość polska: Biblioteka polska, za
łożona n iegdyś przez Towarzystwo hL 
storyczno-Iiterackie, a obecnie stacya  
naukowa Akademii Um iejętności w 
Krakowie, obchodziła uroczystość 3-go 
maja; jest to zwyczaj od założenia bi
blioteki, zresztą warunek, pod jaknn  
Tow. historyczno-literackie cedowało 
bibliotekę Akademii: posiedzenie takie 
publiczne co rok 3 maja odbyć się  
musi: zdaje na niem sprawę dyrektor 
s tacy i, a następnie wryglasza odczyt 
wysłannik Akadem ii Um iejętności.

W roku b. po złożeniu sprawozdania 
przez p. W ładysława Mickiewicza, sy
na wieszcza, sprawozdania, z którego 
wynika, że Biblioteka ciągle rozwija się, 
że coraz więcej oddaje usług pracują
cym naukowo w Paryżu Polakom, w y
głosił odczyt p. Tomkowicz, konserwa
tor z Krakowa o „W awelu i jego re 
stauracyi", odczyt ciekawy, ilustrowa
ny fotografiami i rycinami, które słu
chaczom dały pojęcie o tem, czem był, 
czerń jest i czem będzie zamek po 
restauracyi. Przewodniczył temu ze
braniu ks Adam Czartoryski, który 
jest od niedawna, po śmierci marszałka 
Jełow ickiego, prezesem komitetu nad
zorczego Biblioteki.

Po odczycie licznie zebrana publi
czność pod kierownictwem p. Włk Mi
ckiewicza oraz z p. Wł. Strzembosza, 
bibliotekarza, który całą duszą odda
ny jest B ibliotece i pracujący w niej, 
zwiedziła Bibliotekę i Muzeum M ickie

w iczow skie do ktorego świeżo przy 
był sławny portret Adama Mickiewicza 
przez W ańkowicza, znajdujący się do 
niedawna w  zbiorach W ł. Spasow5cza, 
a ofiarowany testam entem  do muzeum  
paryskiego. Kaz. Woznicki.

Z czynności Kola posłów 
Litwy i Rusi.*)

(Dnkońcieińo).

Dnia 28-go lutego „Koło polskie" za
mierzało wystąpić z deklaracyą w  Du
mie od obydwóch Kół polskich, na co 
posłow ie Litwy i Rusi nie przyslaii, u- 
ważając taki krok za niepolityczny. 
Dnia 28-go lutego został opracowany i 
uchwalony wewnętrzny regulamin dla 
człeiików Koła Liiwy i Rusi. Co do re
gulaminu dia stosunku, jaki ma obowią
zywać oba Koła wząjemnie, nastręczały 
się trudności, zwłaszcza pud względem  
określenia scisłego wzajemnej zależności 
i zobopólnycb zobowiązań, oraz rozgre 
niczenia samodzielności w akcyi na ze
wnątrz przed Dumą.

Brak tradycyi parlamentarnej, oraz 
wypróbowania sił wspólnych, zgodności 
w pracy i pewna ostrożność w zaw ie
raniu sojuszu, z koniecznością zacho
wania sam odzielności i niezależności w 
wielu sprawach spowodowały zw łokę w 
przyjęciu ostatecznem regulam inu, wspól
nego w stosunku do Koła Koronnego. 
Samo życie, praktyka wspólnej pracy 
i warunki, kształtujące wzajemny sto
sunek: najłatwiej wskażą, jakiego rodza
ju związek jest najodpowiedniejszym  
dla dwóch grup parlamentarnych pol
skich, złożonych z przedstawicieli dwóch 
dzielnic, znacznie się różniących z ko
nieczności.

Dla porozumienia się i przez to sku
teczniejszej akcyi w Dumie, postano
wiono utworzyć wspólne kom isye dla 
Kół, któreby dążyły do opracowania je 
dnolitych programów, jakichby nale
żało wspólnie bronić i w kom isyach  
Dum y i in  pleno  Dumy państwowej. 
Powstały więc kom isye- agrarna, rów no
uprawnienia, sajnorządu, interpelacyjna, 
szkolna, budżetowa, ustaw konstytucyj
nych, złożone z obu Kół: polskiego, Li
twy i Rusi, dla sum iennego zbadania i 
zgodnego sformułowania wnoszonych  
wniosków i składanych w Dum ie pro
jektów prawodawczych. Komisye w 
Dumie również pracują i wymagają na
tężonej pracy um ysłowej i czasu, by 
mćdz opanować sferę różnorodnych za
gadnień społecznych i ekonomicznych. 
Czasu więc brak nawet na poaołanie 
nawałowi tej pracy, jaka się piętrzy 
przed członkami Koła w kom isyach i 
w Dumie; posiedzenia w Dumie i Ko
łach wymagają obecności posłów i ich 
współdziałania ciągłego.

Niepew ność stanow iska Dum v i jej 
istnienia wytwarza pracę gorączkową i 
skłania de pewnego pośpiechu.

Koło polskie nie mogło odrzucać 
wniosku autonomicznego i w tak pierw
szorzędnej w agi dla sprawy narodowej 
akcie — Koło Litwy i Rusi popadło je, 
zaznaczając jednak, że uważa czas za 
nieodpowiedni.

F w estya agrarna, która jest dla nas 
sprawą tak żywotną, wymagała samo
dzielnego traktowania i niezależnego  
zupełnie opracowania projektów reform, 
pożądanycn dla krajów: Koło Litwy i 
Rusi uważa sprawę tę za podlegającą 
wyłącznie jego  Kompetencyi, zarówno 
w sform ułowaniu i sposobie przepro
wadzenia. Projekt reform samorządu 
należy również, zdaniem większości Ko
ła, pozostawić kompetencyi Koła litew- 
sko-ruskiego.

Zaznaczyć jednak wypada, że skład  
Koła Koronnego tegoroczny rokuje, iż 
porozumienie całkowite nastąpi prawie 
we wszystkich dziedzinach wspólnej 
działalności i sojusz przybierze kształty  
trwaie.

Psychologia obecnej Dumy rosyjskiej 
m usiała być wzięta pod uvTagę przy 
rozprawach agrarnych. Układ partyi 
jest tego rodzaju, że lew ica góruje i to 
nie lewwc w znaczeniu europejskiego 
parlam entaryzm u, ale raczej partye  
skra jne , wywrotowe m ają  przewagę. 
Są one złożone w wielkiej ilości z 
członków o bardzo pierwotnej kulturze 
umysłowej, a sfanatyzowanych przez 
doktryny rewolucyjne i pełne utopii. 
Prawica posiada więcej ludzi w ykształ
conych, ale nieprzychylnych naszym  
narodowym aspiracyom. Postanowiono  
w ięc i słusznie, w debatach agrarnych  
in  merito  głosu nie zabierać, a poprze
stać na zaznaczeniu, że pragniemy roz
wiązać zagadnienia rolne, po otrzyma
niu dopiero instytucyi samorządnych.

Mińscy delegaci i posłowie innych  
litewsko-ruskich gubernii przybyli już 
z powzietemi zamiarami wykazania e- 
goistyczno-klasowych jakoby dążności 
„panów polskich'' i użycia trybuny par
lamentarnej dla obwieszczenie włościa
nom naszym , że Polacy nie ustąpią 
„ani piędzi ziemi" i są wrogami wńej- 

isk iego  ludu.
Pomimo naszego milczenia, posypały 

się  zaczepki, ale słabsze, bo nie znaj
dujące podniety w  mowach posłow na
szych i prezes Koia. W ęsławski, zapi
sał się do replikowania, ale uprzedzony 
został przez zapisanych wcześniej mów-

*) Patrz  Nr 94 «Dziennika K ijow skieK t..
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ców i cierpliwie musi oczekiwać kolei. 
Tak powściągliwa taktyka była jedy
ną, słus/ną  i możliwą. Koło uważało, 
że g łos rozwagi i krytycznej oceny spra
w y rolnej, nie będzie w ysłuchany przez 
ludzi, szukających tylko sposobności 
do rozwinięcia środka agitacyjnego  
przeciwko obszarnikom i agraryuszom.

Powtarzam raz jeszcze, com poprze
dnio zaznaczył, że to początek ledw ie,—  
geneza solidarnego Koła Litwy i Rusi... 
Pierw sze kruki należało staw iać roz
ważnie.

Nie dla jednej kadencyi parlamentar
nej, nie dla chwilowej akcyi starano 
się o stworzenie programu i zawiązanie 
sojuszu z KoDm polskiem , ale myślano  
słusznie, że organizacya, raz stworzona, 
może się przekształcać, musi się  rozwi
jać, ale nie przestanie istnieć, jeśli z 
pożytkiem i poczuciem odpowiedzial
ności wobec kraju pracować będzie. 
Oba Koła pragnęły również dać przy
kład kultury parlamentarnej, która po
lega na występow aniu jedynie z opra
cowanym i wnioskam i, by nie zabierać 
czasu parlamentowi i nie demoralizo
wać czytającej publiczności frazesami 
bez treści lub tchnącem i partyjnością... 
rJo też Polacy zyskali w skutek swojego 
wyrobienia zachowanie w Dumie rosyj
skiej, która czuje, że nie jest na wła
ściwej drodze.

Listy warszawskie,
(Od irlasnego korespondenta „D ziennika  

K ij oicskiego").

W arszaw a , d. 10 m aja .

Wczoraj staraniem kom itetu okręgo
wego koncentracyi narodowej, urzą
dzone zostało w ielkie zebranie polity
czne, poświęcone sprawozdaniom po
selskim . Ponieważ poseł Fr. N ow o
dworski jest obłożnie chory, przeto 
jedynym referentem był poseł D m ow 
ski, który w dłuższem przemówieniu 
przedstawił dotychczasową działalność 
posłów polskich wr Dum ie państwowej. 
Grzmiące oklaski, którymi darzon 
m ówcę, były wymownym dowodem u- 
znania, zaufania i żywej sym patyi ze 
strony licznie zgromadzonych w ybor
ców warszawskich. Szczególne zainte
resowanie wzbudziła druga część m o
wy prezesa Koła polskiego, poświęcona 
taktyce Koła w sprawie kontygensu  
rekruta Mówca wskazał, że posłow ie 
polscy, po złożeniu w niosku autonom i
cznego, postąpili logicznie, przyznając 
państwu to, bez czego ono istn ieć me 
może. W  Rosyi w szystkie żyw ioły,
które szczerze dążą do reformy pań 

....................................... i Kistw a w duchu konstytucyjnym  i lctó 
rych zdanie nie może być ignorowa- 
nem, m uszą obecnie dojść do w nio
sku, że skoro żądania polskie będą 
uwzględnione, wówczas Polacy uzna 
wać będą potrzeby państwowe. Nato
m iast nie uznało Koło polskie za mo
żliwe przyczynić się do usunięcia po
sła Zurabowa z posiedzenia D um y, 
gdyż w grę wchodził tu jedynie pa
triotyzm  rosyjski; była to niejako w e
wnętrzna sprawa posłów Rosyan. 1 w 
tym  wypadku, dodajmy, postępowanie 
posłów polskich było logicznem ze 
względu na interpelacyę w sprawie 
pigrom u siedleckiego. Go do horo
skopów na przyszłość, to poseł Dm ow
ski zaznaczył, że dalsza taktyka po
słów' polskich zależeć m usi, między 
innem i, od stanowiska w iększości D u
my i rządu wobec złożonego wniosKU 
autonomicznego. Jeżeli Duma przyj
mie w niosek wybrania specyalnej ko- 
m isyi autonomicznej, wówczas w ynik  
głosowania będzie świadczył, że Duma 
w zasadzie uznaje potrzebę autonomii 
dla Królestwa.

W końcu udzielił poseł Dmowski 
odpowiedzi na kilka interpelacji i za
pytań.

Podubue zebrania relacyjne m iały się 
odbyć również nu prowincyi; w Kali
szu miał przemawiać poseł Parczewski, 
zaś w Płocku— poseł Konic, lecz w ła
dze administracyjne nie pozwoliły na 
urządzenie zebrań

A władzom  tym wzrost uświadom ie
nia narodowego w społeczeństw ie przy
sparza coraz now ych kłopotów. Prze
de wszy stkiem  usiłują one skłonić g m i
ny do zaniechania walki o prawa ję 
zyka polskiego, przyczem działają nie- 
tylko przy pomocy rozporządzeń „ad
ministracyjnych", ale nawet stosują  
łagodną perswazyę. Naprz., guberna
tor radomski Zasiadko, w odpowiedzi 
na artykuł „Głosu radomskiego" o ję
zyku polskim  w gm inie, zm usił reda- 
kcyę tego pism a na podstawie § 138 
ustaw y o cenzurze do wydrukowania  
obszernej „rekłamacyi", w  której do
wodzi, że postanowienia kom itetu m ini
strów z łipca 1905 r. są opacznie tłó- 
maczone przez autora artykułu. Do
dajmy, że jednocześnie redaktor „<3łO' 
su radomskiego" został skazany za 
naruszenie „obowiązującego postano 
wienia" na 300 rb. kary.

Podobnież w sprawie szkolnej stosu
ją  władze adm inistracyjne dwojaką 
metodę: z jednej strony naprz. kilku  
nauczycieli ludowych z pow. m ław
skiego za dążenie do spolszczenia szkół 
skazano administracyjnie na wydalenie 
z granic Królestwa, z drugiej zaś zbie- 
rąją władze wiadomości o działalności 
Polskiej Macierzy Szkolnej, aby uła
tw ić m inistrom  walkę na gruncie par-

‘ ktolamentarnym z posłam i polskimi, 
rzy, jak Wiadomo, w ystąpili z interpe
la cją  w tej sprawie.

Kiedy m owa o szkolnictwie, warto 
wspom nieć o losach instytutu rolnicze-

fo w Puławach; studenci-Rosyanie, 
tórzy stanow ią w Puław ach ogromną 

większość, postanowili nie opuszczać 
murów tego zakładu, a tern samem  
niedopuszczać do jego spolszczenia, 
motywryąc uchwałę swoją, między in 
nemi, tem , że oni właśnie są opoką 
m yśli „postępow ej “ i że z chwiią usu
nięcia się ich z Puław, m yśl „postępo
wa" przestałaby promieniować. Za
chętą du tej ueiiwały — jak stwierdza 
„Ziemia Lubelska"— było pudanie gro
na Żydów puławskich, wystosow ane  
do wiecu studenckiego. Podanie to,

oraz uchwała studentów -R osyan należą  
do liczby niezmiernie charakterysty
cznych i pouczających dokumentów  
współczesnych,

W  innym  numerze „Ziemi Lubel
skiej" znajdujemy ciekawą wiadomość 
o tem, że z pow. krasnostaw skiego  
em igrują niektórzy w łościanie do o- 
kręgu amurskiego. D ziw ny to objaw, 
sądzimy bowiem, że Syberya zgoła nie 
jest odpowiednim terenem dla emigra- 
cyi naszej ludności rolniczej i że do
browolnych em igrantów spotka zawód. 
W każdym razie fakt ten dowodzi, że 
sprawa em igracyi w Królestwie jest  
zupełnie nieuporządkowaną i pozbawio
ną wszelkiego kierownictwa. A kraj 
posiada niewątpliwie znaczny nadmiar 
materyału ludzkiego, wskutek czego 
ruch em igracyjny oddawna rozwinął 
się z siłą żywiołową: obecnie liczba 
wychodźców sezonowycn, t. zw. obie- 
żysasów , wynosi około 140,000 rocznie, 
jednocześnie em igruje co roku z Kró
lestw a do Ameryki po kilkanaście ty 
sięcy osób. Zastępca.

Sprawozdania p. R. Dmowskiego 
z działalności Koła Polskiego.

Szanowni Panowie!
Dotychczasowa działalność Koła Pol

skiego w Dum ie pańslwowej jest bar
dzo krótka i nie przyniosła jeszcze sk u 
tków konkretnych.

Oddalenie wszakże posłów od wła 
snego społeczeństwa, skutkiem  odległo 
ści stolicy państwa od naszego kraju, 
utrudnia im odżywianie się, że tak po
wiem, duchowe atm osferą sw ego naro
dowego środowiska, które dla każdego 
pohtjka jest koniecznem . D latego to 
u nas, więcej niż gdziekolwiek, ważną 
je s t  rzeczą staranie o zaciśnienie w ę 
złów, łączących przedstawicielstwo z 
krajem, i dlatego, pomimo krótkości 
okresu naszej działalności poselskiej, 
uznałem za potrzebne stanąć przed pa
nami, którzyście m ię obdarzyli swem  
zaufaniem, powierzając m i mandat po
selski, i przedstawić wam swe poglądy  
na położenie nasze w D um ie, na naszą 
dotychczasową działalność i na motywry, 
jakiem iśm y się w niej kierowali.

Druga Dum a państwowa zebrała się 
w warukach znacznie odm iennych od 
tych, w jakich działała pierwsza. Tam 
ta Duma częstokroć przybierała ton 
konstytuanty, zajmowała wobec rządu 
stanowisko siln ie zaczepne, zakończyła 
się zaś ogłoszeniem  znanej odezwy wy- 
borskiej, pod którą nie podpisali się  
coprawda w szyscy  posłowie, a przede- 
w szystkiem  nie podpisali się posłowie 
polscy, ale za którą itanęła znaczna 
większość, tak, że w łaściw ie na pierw
szą Dum ę spada za tę odezwę odpo
wiedzialność. W ydanie odezwy wybór- 
shicj okazało się krokiem fałszyw ym . 
Była on kam ieniem  probierczym na
stroju ludu rosyjskiego.

Autorom odezwy zdawało się, iż są 
zdolni rząd obalić; fakty dowiodły, że 
masy nie są tak zrewolucjonizowane, 
ażeby można było zamiar ten przepro
wadzić. To wólyuęło na cały ton D u
m y obecnej. Odezwa wyborska wzmo
cniła rząd. dała mu tę pewność siebie, 
jakiej nie posiada] w okresie poprze
dzającym zwołanie pierwszej Dumy i 
podczas jej trwania. Posłowie Dumy 
obecnej zjechali się z poczuciem, iż są 
od rządu uzależnieni, że rząd ma losy  
w ręku, a ten nastrój decydąje w zna^ 
cznej mierze o postępowaniu całej 
Dum y.

Ażeby zdać sobie sprawę z chara
kteru tej Dum y, trzeba zatrzymać się  

iiina chw ilę nad jej składem , na który 
wpłynęła i rzedowszystkiem ustaw a wy- 
borcza. D ziś już dla w szystkich, nie 
wyjmując rządu, je st jasnem , że usta
wa ta była wielkim  błędem. Zamiarem  
jej autorów' było sprowadzić do Dumy 
jaknajwięcej żywiołów nieoświecouych, 
niewyrobionych politycznie; liczono na 
to, że pójdą one za pierwszem skinie
niem rządu. Ustaw a ta nie była pisa
na na to, ażeby stworzyć istotny  par
lam ent, jako zgromadzenie przedstawi
cieli, rozum iejących sprawy ogólno- 
państwow e i uzdolnionych do decydo
wania o nich. ludzi najlepszych w pań
stw ie — ale grom adę ludzi prostych, 
czujących swoją niższość wobec rządu i 
gotow ych się od niego zupełnie uzależnić. 
Rachuby te zawiodły. Istotnie, wybory 
do pierwszej i drugiej D um y dały u- 
grumną część łudzi nieprzygotowanych  
do działalności parlamentarnej —  ale 
nie okazali się oni wcale powolnym i 
dla rządu.

W łościanin rosyjski przyszedł do Du
m y jako rewolucyonista. Sprawdziło 
się nasze stare przysłowie: „kto pod 
kim dołki kopie, sam w  me wpada". 
N aw et ci ludzie, którzy stoją u steru  
nawy państwowej, mówią dziś otwar
cie, że trwający system  biurokratyczny 
nie może dalej państwu służyć, że pań- 
Btwo wym aga gruntownego odnowienia, 
do którego jest powołane przedstawi
cielstw o narodowe. Ale widocznem  
jest, że na m ocy tej ustaw y trudno 
m ieć parlament, któryby zdolny był 
nową Rosyę stworzyć. Jest coś tra
gicznego w w idoku tej Dum y, której 
ogromna część składa się z nieszczę
śliw ych włościan rosyjskich, którzy 
przyszli do parlamentu z zamiarem  
dostania ziem i, którzy nadanie ziem i 
uważają za jedyne niemal, a przynąj- 
mniej za pierwsze zadanie tej Dumy. 
To zaś, do czego ta Duma przedewszj - 
ttk iem  jest powołana, ta praca ustawo
dawcza, zmierzająca do wielkiej refor
my politycznej, dla w ielu z nich je st  
niem al obojętnem. Skutkiem  tego nad 
Dumą cięży od początku kwestya a- 
grarna. K westya ta, będąc najzawil- 
szem  i najtrudniejszem do rozwiązania 
zagadnieniem , a w przyszłości mogąca  
być źródłem najstraszniejszych wypad
ków — w tej form ie, w jakiej dziś 
istnieje, w znacznej m ierze przez rząd, 
przez jego ustawę wyborczą została 
stworzona.

Do tej Dumji stawiło się w znacznej 
liczbie stronnictw o konstytucyjno-de- 
mokratyczne, które nadawało ton pierw
szej Dum ie. Ale stronnictwo to w  dru

giej Dum ie nie występuje już z ideą 
dokonania przewrotu natychm iastow ego  
w państw ie, lecz z zamiarem pow olne
go przebudowywania tego państwa dro
gą  pracy ustawodawczej. Stronnictwo 
to dzisiaj gotow e jest najwięcej poświę
cić, ażeby Dum ę utrzym ać. Ale praca 
ustawodaw cza dotąd wątpliwie się  
przedstawia i idzie bardzo powoli, a to 
z dwóch powodów:

Po pierwsze: Rosya ma jeden parla
m ent centralny, który m usi załatwiać 
w szystk ie, naw et lokalne potrzeby ca
łego państwa. W edług ustaw  zasadni
czych, najdrobniejsze naw et prawo stać  
się takiem nie może, jeżeli nie przej
dzie przez Dumę państwową. Sami 
członkowie rządu stwierdzają, że nor
malne życie państw owe jest w tej 
chwili wprost powstrzymane: żadne mi- 
nisteryum  kroku naprzód zrobić nie 
może, nie można nic budować, nic 
odnowić, żadnej, najpotrzebniejszej 
zm iany wprowadzić, bo wszystko m usi 
być uchwalone przez jedną dla całćgo  
państwa Dumę. Jakżeż można mówić
0 szybkich pracach ustawodawczych wT 
Dumie, gd y  przez nią muszą przecho
dzić takie ustaw y, jak np. o ustano
wieniu etatu (>00 rb. rocznie dla lar- 
m aceuty w kraju Nadamurskim? Ileż 
tego rodzaju ustaw ma Duma uchvralić, 
jeżeli w szystkie analogiczne potrzeby 
życia państwowego mają być przez nią 
załatwione! i gdzie znajdzie ona przy 
tem w szystkiem  czas na twórczą dzia
łalność reformistyczną!...

Dopóki państwo rosyjskie nie będzie 
zaspakajało swoicn potrzeb m iejsco
wych wr instytucyacli m iejscowych, nie 
tylko samorządnych, ale i ustawoda
wczych, dopóty Duma centialna nie 
będzie m ogła normalnie pracować nad 
załatw ianiem  potrzeb ogólnych.

Fowtóre: Społeczeństwo rosyjskie nie 
ma naprawdę zorganizowanych stron
nictw . L nas często się słyszy, że stron
nictwa są niepotrzebne, że ideałem  po
lityka jest człowiek bezpartyjny. Otóż 
Izba rosyjska składa się bądź z takich 
właśnie bezpartyjnych, bądź też z ludzi 
zbyt luźnie ze stronnictwem  związa
nych i rezerwującycli sobie jak naj
szersze pole do wystąpień indywidual
nych. W stronnictwach rosyjskich niema  
należytej organizacyi, niem a karności, 
niema dyscypliny partyjnej. To też, 
gdy w parlamentach zachodnich prze
mawiają przez stTych wydelegowanych  
posłów stronniciwa, gd y  w najważniej
szych sprawach przemawia tylu zale
dwie m ówców, ile jest stronnictw , w 
Izbie rosyjskiej do drobnych nawet 
sp/aw' zapisuje się  nieraz po kilkudzie
sięciu mówców', bo każdy mówi za sie
bie tylko i uważa za stosowne swoje 
osobiste poglądy wypowiedzieć. Htąd 
wynika ogromna strata czasu, izba 
wciąż gada, a praca jej idzie powoli,
1 dotą i nie zdołano zrobić żadnego  
zasadniczego kroku w zakresie u sta w o 
dawczym.

Ci, co chcą coś zrobić, mają do zw al
czenia nieprzezwyciężone trudności: n ie
przygotowanie do życia parlamentar
nego żywiołów Izbę składających, brak 
organizacyi partyjnej, wreszcie zawale
nie Izby m nóstwem  wniosków Ustawo
dawczych mniejszej wagi, które powm- 
ny należeć do prawodawrstw' lokalnych.

A obok tego jeszcze jedna trudność. 
Izba nie je st niezależnym  parlamentem, 
nie ma władzy ustawodawczej, a przy- 
tem istn ienie jej ciągle w isi na włosku. 
Ciągie powtarzają się pogłoski o bli- 
zkiem jej rozwiązaniu, co wcale nie 
przyczynia się do wytworzenia atm osfe
ry spokojnej pracy.

Obok żywiołów, które nad przekształ
ceniem  Rosyi na państwo konstytucyjne  
chcą pracować, mamy w Izbie żyw ioły  
rewolucyjne, żywioły skrajnej lewicy. 
One nie wierzą, ażeby Izba mogła 
wcielić ich ideały w życie, nie wierzą 
w drogę ew olu cji i traktują m ównicę 
parlamentarną przedewszystkiem  jako 
wolną trybunę do szerzenia swych ha
seł. W składzie zaś prawicy są ży
wioły, wrogie samej nawet zasadzie
parlamentaryzmu i dążące do tego, że
by rozwiązanie Izby o ile można przy
śpieszyć.

Skutkiem  tego, ta Izba nie może iść  
w porównanie z parlamentami państw  
zachodnich. Tam stronnictwa dzielą się  
na rządowe i na opozycyę, tu zaś są 
żyw ioły, popierające rząci, które chcą 
go utrzymać bądź jako wykonawcę za
sad m anifestu październikowego, bądź 
nawet ułatwić mu powrót do starych  
dobrych czasów z przed wojny japoń
skiej, i są dwie opozycyę: jedna kon
stytucyjna, druga rewolucyjna, idąca 
nietylko przeciw rządowi, ale także 
przeciw' konstytucyjnej opozycyi.

Państwa zachodnie są już urządzone, 
życie parlamentarne opiera się tam na 
utrwalonych zasadach Konstytucyjnych, 
i państwa te nie iDogą bez parlamentu  
istnieć. W  Rosyi ustaw konstytucyj. 
nvch niem a— Duma powinna je zrobić 
W  deklaracji swej prezes rady m ini
strów stwierdził, iż stary ustrój już się  
przeżył, nowy jeszcze się nie wytw o
rzy i i do wypracowania jego podstaw  
jest powołana Izba państwowa. Tę roię, 
ofieyainie przyznaną Izbie, chcą jej 
właśnie zapewnić żyw ioły opozycyi kon
stytucyjnej, stanow iące centrum Izby.

Na tle tego ogólnego poglądu na 
Izbę i jej położenia trzeba sobie teraz 
postawić pytanie:

W  jakimże charakterze miało przyjść 
przedstawicielstwo polskie do Dum ypań- 
stwow ej i jakie w niej zająć stanowi
sko?

W swoich przemówieniach przedwy
borczych zapowiadaliśmy to wyraźnie, 
że idziem y do Dum y, ażeby wziąć udział 
w pracy ustawodawczej, dążąc do o- 
góinej reformy państwa, a przedewszy
stkiem  do reformy autonomicznej dla 
naszego kraju.

Pragnieniem  naszem jest, ażeby Ro
sya stała się państwem  prawnem, tem- 
bardziej, że tylko w takiem  państwie 
może być zabezpieczony należycie ustrój 
autonomiczny naszego krąju, oraz pra
wa narodowości naszej w  państwie po
za granicam i Królestwa.

Iaąc do pracy prawodawczej, Koło 
polskie m usiało stanąć w centrum D um y  
i postawić sobie za cel utrzymanie tej 
I'/.oy, o tyle, naturalnie, o ile będzie

ona miała należytą sam odzielność i bę
dzie m ogła prowadzić skutecznie dzieło 
reformy. Grupy wszakże centrum nie 
stanow ią w iększości w Dumie. Jeżeli 
w eźm iem y stronnictw o konstytueyjno- 
demokratyczne z grupą kozaków, oraz 
Koło połsirie i grupę posłów m uzuł
m ańskich, to te łącznie nie tworzą 
większości w Dum ie. Osiąga się ją  w 
jednych sprawach przy pomocy prawi
cy, w innych przy pomocy lew icy. Z 
tego wypływa, że nie można w ytw o
rzyć w Dumie żadnej stałej koalicyi, 
któraby m ogła prowadzić spokojnie i 
bez wahań pracę reform istyczną.

Koło polskie jechało do Petersburga 
w warunkach nie najprzyjaźniejszych. 
Z jednej strony pracowano oddawna 
wśród żywiołów prawicy rosyjskiej, o 
ile ją tak nazwać można, ażeby wzbu
dzić przeciw nam nienaw iść, usposobić 
przeciwko jakim kolwiek ustępstwom  
na rzecz Polaków'. Na prawicy są  ż y 
wioły ściśle związane z biurokracją 
rosyjską, jakc kastą. Nie m ogą być 
one zwolennikam i ustępstw  dla nas i 
reform politycznych, bo te są przeci
wne interesom  biurokracyi, jako takiej.

Na lew icy i w centrum też panowa
ło nieszczególne dla nas usposobienie. 
Staraii się  o to korespondenci tutejsi 
do pism  rosyjskich, oraz działacze, któ
rzy jeździli stąd nawet z odczytami do 
Rosyi, i w nich przedsiawiali nas jako  
wsteczników, „czarną sotnię" i t. d.

Po przybyciu do Petersburga odczu
liśm y chłód i w Dum ie i w usposo
bieniu tłumu petersburskiego, spotyka
jącego posłów w' dniu otwarcia Dum y. 
Przyjechaliśmy na grunt jak najgorzej 
przygotowany, ale warunki polityczne 
znaleźliśm y bez porównania pom yślniej
sze, niż je  miało Kolo polskie w pierw
szej Dumie. W Dum ie pierwszej „ka
deci" i trudowiki nadawali wyłącznie 
ton. Koło Polskie m usiało się zasto
sować do nich, nie m ogło zdobyć ja
kiejkolwiek sam odzielności, musiało 
wpadać w ogólny ton, tam  panujący.

Teraz zajęliśm y pozycyę centralną, 
w której głosów  naszych było często 
potrzeba. Mając ją, m ogliśm y przybrać 
swój w łasny ton polityczny i doprowa
dzić do tego, ażeby ci, co nas potrze
bują, liczyli się  z naszym  tonem, z na- 
szem stanowiskiem .

(G. d. n.)

Nauka religii 
w mowie ojczystej.

Duch narodu wyrabia sobie język  
i przelewa w eń całą istotą swoją. Uczu
cia jego brzmią w dziękiem  głosu, któ
rym urobił sobie głoski, a w nich, jak 
z tonów różnych, brzmi z wyrazów  
harmonia języka, a z m owy nielodya

bogactwo m owy składają się 
w szystk ie duchowe potęgi narodu, 
wszystkie jego m yśli i uczucia. Po 
języku poznajemy wiek i żywot naro
du; poznajemy jego charakter —  jego 
stopień oświaty, odgadujemy jego prze
znaczenie i j igo losy przyszłe. Zarody 
wielkości narodu w jego języku złożo
ne być muszą. Język je s t  w łasnością  
całego narodu: ponieważ jest jego li
tworem. Oli objawia siłę twórczą g e 
niusza narodu. Cokolwiek naród miał 
wielkiego, to W' języku złożył.

Mowa ojczysta jest kluczem do w ie
dzy, nauki pobierane w nbcym nam  
języku trudem mozolniejszym są zdo
bywane, zdwojonego nakładu pracy 
wymagają. Jeżeli te trudności, zwal
czy zapał, to nie pokona, w  zdobywa
niu wiedzy religii. Naukę religii tylko 
w języku ojczystym —  mówił ś. p. arc. 
Stablew ski — młodzież powinna naby
wać, ona jedynie je s t  zdolna młodooia- 
ne serca urabiać, do poznania i miło 
ści Boga zagrzewać i tworzyć podsta
wy silno i niewzruszone dla całego ży
cia. Arcyb. Teoaorowicz, omawiając 
powyższe słowa, dopowiada, że w ob
cym języku można wypowiadać sw e  
myśli, ale w sw oim  tylko w łasne g łę 
bokie uczucia. Religia, nauka religii, 
m odlitwa, opierają się nietylko na m y
śli i rozumie, lecz budują swoje króle
stw a w  głęóinach najskrytszych lu 
dzkiej duszy, potrzebują w ięc dla tió- 
maczenia sw ego, najpodatniejszego in 
strumentu, języka najbardziej wrażli
wego na delikatne odcienia, najbar
dziej dorobionego do potrzeb duszy 
więc najbardziej swojskiego. Język  
obcy, gdy łączyć ma duszę z Bogiem , 
mąci harmonię, tępi i przygłusza uczu
cie i dusza we wzlocie swoim ku nie
bu i Bogu czuje się skrępowaną, nie 
może wypowiedzieć się przed Ojcem 
sw'oim, który jest w niebiesiech.

A cóż dopiero m ówić o języku, któ
rym rządy obce posługują się przy 
nauce religii, jako politycznym  czynni
kiem , za pomocą którego chcą już w  
sercu dziecięcem wydrzeć narodową 
świadomość i narodowe poczucie? Gzyż 
nienaw iść — pyta się ten prześwietny  
Arcypasterz ormiański, obracająca się 
ku ltażdemu środkowi ucisku, nie mu
siałaby sii; przenosić i na sam przed
miot wykładany? Lecz. gdyby nawet, 
religii nie zabijała nienaw iść, to dobi
jałaby ją  w sercu dziecka sama obczy
zna z językiem , do jego duszy wprowa
dzona.

W idziałem —pisze ś. p. Prym as--pod  
czas moich w izy tacji pasterskich, jak  
szybko poziom wiedzy religijnej i po
czucie obyczajności dobrej w młodszem  
pokoleniu się cofa. D latego też w głę- 
bokiem przekonaniu mojem, z jakiem  
zawsze przemawiałem za nauką religii, 
w ojczystym  języku, oraz wskutek ze
branych sm utnych doświadczeń, żadnej 
nie zaniedbywałem sposobności, ażeby 
języka ojczystego w nauce religii bro
nić, lub o jego  przywrócenie się starać. 
Kościół stale domagał się wykładu  
nauki religii w języku ojczystym , tak 
daieoe, że gd y  niektóre flamandzkie 
rodziny dla celów praktycznych doma
gały się  kształcenia swych dzieci ka
techizm u wjęzyKu francuskim, to. sko- 
ro arcyb. kardynał Goossens oj tem  
się dowiedział, wystosow ał do owych 
klasztorów bardzo energiczne listy  — 
z dnia l  maja 1892 r., w których na

kazał udzielać dzieciom flam andzkim  
nauk religii w ich języku ojczystym , 
chociażby naw et rodzice czego innego  
żądali, ponieważ udzielanie n a u k i ka 
techizmowej w innym  —  nie ojczystym  
języku , jest nadużyciem , którego nie  
m ożna tolerować i na które on, arcybi
skup, nie pozwala i nakazuje stosować 
się ściśle do ogólnych przepisów ko 
ścielnych. Arcybiskup w Dublinie, dr 
Walscb, odpowiadąjąc na zapytanie po
sła ks. dra Jażdżewskiego, zaznacza, że 
jak w całym , tak i w kościele ir
landzkim je s t  regułą i zasadą, w pra
ktyce niezłom ną, że jaki jest język lu
du, czy to angielski, czy iryjsiri, tam  
w tych językach są wygłaszane kaza
nia i w  nich wyłącznie uczy się kate
chizmu młodzież. Tak dalece, że m o
wę iryjską pielęgnujem y —  pisze ten  
książę kościoła— w wyższych i średnich  
zakładach naukowych.

Nie m ogę pom inąć głosu Niemca, 
kapłana katolickiego, ks. Kittla, który 
prosi, by oświadczono na wiecu w 
Strzelnie, „że on, kapłan katolicki, choć 
ni smieckiego pochodzenia, czuje nie
tylko aż nadto krzywdę polskiem u na
rodowi wyrządzoną, ale przedewszy
stkiem  naszem u św. Kościołowi kato
lickiem u, dla którego zobojętnienie 
przez niezrozumiały wykład religii w 
sercach młodego pokolenia powstać 
musi. Wasz kłopot— mówi on — i wa
sza Doleść będą i mojemi. B łaga w ięc  
Boga, ażeby w iec wydał najzbawienniej- 
sze owoce w sercach słuchaczy, k tó 
rym  przypomina wiersz niem ieckiego  
poety.

tlidy  chcę swe modły i dziękczynienia 
W yrazić Bogu w głębi .sumienia,
To najrzewniej płynie moje słowo,
(idy je  zanoszę ■mutaeyuu mmcąl*.

Matki poznańskie na drodze nie 
mylnej instynktu katolickiego serca 
w ysnuły wywody i naukę Kościoła 
i odczuły, jaki jest związek pomiędzy 
językiem  ojczystym a wiarą i odzywa
ją się na wiecu w Kościanie: „My, Pol
ki i katoliczki, łagodne i dobre jesteś
my, ale potrafimy się też i zawziąć 
i być lwicam i, gd y  tego potrzeba; w eź
m y sobie przykład z mężnej Zofii 
Chrzanowskiej, która za panowania Ja
na III przez dodanie otuchy i odwagi 
mężowi sw em u, obroniła Tręnibowlę od 
niechybnej zagłady dzikich Tatarów. 
Będziemy cierpieć i stać na straży 
św iętości narodowych, uczyć do ostat
niego tchu polskiego czytania i religii 
w języku ojczystym  w domach na
szych, a kapłani dokonają reszty  
w Kościele". A ten głos matek i ojców  
rozbrzmiewa po całej W ieikopolsce, po 
w szystkich wsiach i miastach, po od
bytych w iecach zewsząd ślą do, stolicy  
arcybiskupiej zapewnienia: „Ślubuje
my ci Najprz. Arcypaslerzu, że dopóki 
dzieciom naszym każą uczyć się po 
niem iecku religii. my, ojcowie, zam ieni
my dom y nasze w św ięte szkoły, bę
dziem y sam i dzieci uczyć religii w j ę 
zyku polskim, by nam wyrosły na pocie
chę a Kościołowi św iętem u i narodowi 
na chlubę". (Nu w iecu w Dębiu).

U nas na kresach od dwóch lat 
dzięki Nąjwyższem u Ukazowi ucichły  
teraz narzekania, przycichły bóle, pro
testy — już nie znam y walki o prawo 
wykładania religii katolickiej w naszej 
ojczystej mowie. W e wszystkich za
kładach naukowych młodzież się uczy 
religii i modli się po polsku. Jedynie 
w kijowskiej szkele kadetów - korpusu 
W łodzimierskiego, od dwóch lat nie 
je st wykładana nauka religii w języku  
polskim dla kadetów Polaków' - katoli
ków i dyreKcya w oli pozbawić młodzież 
znajomości religii i obojętnie patrzeć 
na gw ałt, zadawany wierzeniom dziatwy, 
która traci podstawę życia—religię, niż 
się zgodzić na prawo Najwyższym uka
zem zagwarantowane i pozwolić ks. 
kapelanowi w ykładać w języku ojczy- 
s ijm . Od dwóch Jat przerwranc są w y
kłady religii w korpusie.

Do tej sprawy jeszcze wrócę i cały 
jej przebieg opowiem.

Ks. Kazim ierz Siedlecki.

Okoto Dumy.
— „Rossija" zam ieszcza obszerny arty

kuł z powodu wiadom ości o tem, że 
Szwanebach na poufnem zebraniu w 
Carskiem Siole występow ał przeciwko 
Dumie. Artykuł zawiera wyjaśnienia tej 
treści, że Szwanebach jest zw olennikiem  
przedstawicielstwa narodowego w Ro
syi, że uważa je za niezbędne czynniki 
powodzenia państwa, lecz jednocześnie  
z ubolewaniem konstatuje, że Duma 
obecna jeszcze nie weszła na drogę 
pracy twórczej.

— Br. W itte ma, podobno, wkrótce 
odbyć po Europie podróż dyplomatyczną, 
związaną z pewnem i krokami urzędo- 
wemi natury finansowej i politycznej.

— Prezydyum D um y opracowało po
rządek dzienny najbliższych posiedzeń  
i dziś ina być rozpatrywany projekt 
m inisteryalny prawa o stanach wy
jątkowych, we czwartek o zniesieniu  
kary śmierci i w piątek o aninestyi.

— W edług opracowanego przez frak- 
cyę kadecką projektu nowei ordynacyi 
wyborczej, prawa wyborcze mają posia
dać wszystkie osoby, niem łodsze nad 
lat 21, bez różnicy płci. Posłowie m ogą  
być obierani niezależnie od m iejsca za
m ieszkania i niezależnie od tego, gdzie 
są w niesieni do listy  wyborców. W y
bory mają być Bezpośrednie w okrę
gach, z których każdy obiera jednego 
posła. Dla postawienia kandydata na
leży mieć 20 podpisów wyborców'.

— Poseł Rżochin, członek grupy S. R., 
został aresztowany w Saratowie.*

Eiała Cerkiew -Orzeszkowej.
-zrjs-

Biada Cerkiew , 29 kw ietnia.
Wczoraj, w sali m iejscowego klubu, 

staraniem p. Konstancy: Peszyńskiej 
i p. doktorowej Taraszkiewiczowej, od
była się uroczystość na cześć czterdzie
stoletniej pracy pisarskiej Elizy Orze
szkowej.

zwyczajnej popularności im ienia czci
godnej Jubilatki, z drugiej zaś, jako 
dowód żyw otności naszej prowincyi, jako 
dowód, że świadom ość narodowa po
głębia się u nas coraz bardziej, zakre
śla  coraz szersze kręgi i, daleka będąc 
od szowinistycznej wyłączności, staje 
się zdrową i realną kierow niczką życia.

Powodzenie białocerkiewskiego ob
chodu było zupełne.

Sala klubowa wypełniła się po brzegi, 
a wśród zebranych zauważyliśm y wielu  
przedstawicieli m iejscowej ludności ży
dowskiej.

Uroczystość rozpoczęła się od zaga
jenia, które wypowiedział adw. przy
sięgły p. Edward Paszkowski i które 
zawierało w sobie charakterystykę czter
dziestoletniej pracy Jubilatki, a nastę
pnie w ypełniły wieczór gra na for
tepianie, śpiew, dekłamacya i żyw e 
oDrazy.

W drugiej części wieczoru odczytany 
został przez p. K Peszyiiską adres do 
Orzeszkowej, który p okiyły  liczne pod
pisy, a w tej liczbie i podDisy Żydów, 
biorących udział w  uroczystości.

Część koncertowa wieczoru nie pozo- 
wiła nic do życzenia.

S łyszeliśm y doskonałą grę pań: J e
ziorańskiej i Karwackiej, oraz piękny  
śpiew pani Woj nie wieżowej, p. Chmie
lewskiej, p. Rzepeckiej i pana Bor
kowskiego.

Na szczególne wyróżnienie zasłużyła 
dekłam acya uczennicy Kotarbińskiego 
i Siemaszkowej, pani Konstancyi Pe
szyńskiej, oraz żywe obrazy.

Dekłamacya p. Peszyńskiej („Do Orze
szkowej" Konopnickiej, „Hagar na pu
szczy" iin .)  wychodzi poza ramki zw y
kłej deklam acyi amatorskiej i wkracza 
w zakres poważnej sztuki i rzetelnego 
artyzmu. To, cośm y słyszeli wczoraj, 
odznaczało się głębokiem  wniknięciem  
w treść deklam owanycn utworów, zna
kom itą ekspresyą i niepoślednią siłą, 
a przytem wypowiedziane było z ogro
mną naturalnością i z prawdziwie arty- 
stycznem  zachowaniem miary.

Do najpiękniejszej części' wieczoru  
zaliczyć można żywe obrazy, pomysłu  
i układu doktorowej Taraszkiewiczowej.

Obrazy (z utworów JubilatKi) były 
prześliczne, ułożone z subtelnym  arty
zm em . bardzo przejrzyste co do m yśli 
i niepozostawiające nic do życzenia co 
do plastyki całości i wykończenia szcze
gółów.

W żywych obrazach przyjmowały 
udział dwie bardzo piękne przedstawi
cielki m iejscowego towarzystw a żydo
wskiego, panny Białik i służyły, jak  
gdyby żyw ą ilustracyą do słów  prele
genta, który w zagajeniu wypowiedział, 
że Orzeszkowa w kw estyi * żydowskiej 
była prawdziwem echem  polskiego ser
ca i duszy, wyciągając sv im ię ich kry
ształowych haseł bratnią dłoń do na
rodu, który wrraz z nami czeka w yzw o
lenia i sprawiedliwości.

W szeregu naszych wysiłków' kultu
ralnych, podejmowanych na kresach, 
sobotnia uroczystość zajmie m iejsce po- 
czestne, zwłaszcza, że Biała Cerkiew'

Obchód wczorajszy należy podkreślić 
z jednej strony, jako świadectwo nad-

byk pierwszym  prowincyonalnym cen
trem Kresów, w którym Polacy przyłą
czyli się do wspólnego aktu czci i hoł
du, jaki naród polski Elizie Orzeszki>■ 
we] składa. Uczestnik.

KRONIKA PROW INCYONALNA.

(Z  p ism  i oil korespondentem:).

—  P o ża ry w pow. skwlrskfm. W e wsi h n -
łówce m ajątku hr. Adama Rzewuskiego, a dzier
żawionego przez p. Stanisław a Lewickiego, spa
liła się, skutkiem podpalenia, stodoła i cały znaj
dujący się w niej dobytek Józefa Jagodzińskiego. 
Straty są wielkie, ale suma nie je s t jeszcze wy
jaśnioną.

W e wsi StepeK, włościanin Dowbnicki podpa
lił warsztat ciesielski wraz z m ateryalem —wła
sność cukrowni Jaropow ieckiej. S traty  wynoszą 
do 700 rb.

— Napad. W e wsi Wcrbówce włościanie m iej
scowi: C. Kostiuczcnko, Laszewski i Chomie/, n a 
padli w celach rabunkowych na dom p. Henryka 
Rakowskiego i wyłamawszy okno, wleźli do k o 
rytarza, próbując dostać się dalej. W tej samej 
chwili obudził się p. Rakowski, który zaczął 
strzelać z rewolweru. N apastnicy dali ze swej 
strony kilka strzałów i uciekli; po jakim ś czasie 
wszakże zostali schwytani i oddani w ręce władz 
sąaowych.

—  Zabójstwo. We wsi M edwinie, pow. ka- 2  
niowskim, wystrzałem z rewolweru w okno za
bito 40-letniego włościanina, 8:iwę M itiaja. U za
bójstwo to podejrzewają Em eljana Komocha, zię
cia nieboszczyka. M itiaj był bardzo szanowaną 
osobistością pośród włościan okolicznych, na któ- 
rych zabójstwo to wywarło przygnębiające w ra
żenie.

— Straszliw a śmierć. W miasteczku Dubowa, 
w mieszkaniu K. Juszkiew icza, subjekta sklepu 
monopolowego, wszczął się z niewiadomej przy
czyny pożar, podczas którego spłonęła służąca 
Kołogarczukowa, licząca lat tió.

— ZagadKOwy wypaaek. Dnia 19 kw ietnia 
we wsi Lubomirka, pow. czehr., w dzień, w le- 
sie, należącym do Tereszczenki, miał miejsce — 
jak  donos! «Kijewlanin» — następujący wypadek 
zranienia przez leśniczego chłopca włościańskie
go. Chłopcy z futoru < Wdowczina*, Sioinion <T aj - 
dienko i Dymitr Chlewnoj, wyruszyli do lasu 
Matrenowskiego, tam wyrąbali samowolnie lipę.
Gdy chłopcy wychodzili z drzewem z lasu, za
uważył ich leśniczy Szowczenko i krzyknął na 
chłopców, by się zatrzym ali, lecz ci rzucili się 
do ucieczki. Leśniczy wtedy wystrzelił do ucie
kających i jeden  z chłopców (Gąjdienko) upadł. 
Chlewnoj zaś uniknął niebezpieczeństwa i uniknął.
Ja k  się wyjaśniło, Gajdionko tylko raniony śru
tem w policzki. Umieszczono go w ziemskim 
szpitalu. Leśniczy Szowczenko badany, oświad
czył policyi, iż on znpołnio nie strzelał do chłop- > 
ca i naw et nie był w tem miejscu, a tylko usły- 
szawszy zdalcka jak iś  wystrzał, przyhmgł i spo
strzegł rannego G ąjdienke. Sprawę skierowano 
do sędziego śledczego.

—  Z b re jn y  nasad. W nocy na d. J.4 kw ietnia 
dokonano—jak  donosi «Kijewl.» — we wsi Bała- 
Kleja, pow. czerk., zbrojnego napadu nu sklep 
monopolowy. Około godz. 1-ej jakichś 2-ch ludzi 
zaczęło wyłamywać drzwi od podwórza. Hałas 
ten ibudził sklepową W ierę Szychert i siostrę 
jej —Annę M areuicz. obło przeto wyszły ze stró
żem zobaczyć, co się dzieje, s t u k a n i  nie u s u 
wało. W tedy Mareuicz uchyliła drzwi i zobaczy
ła dwóch mężczyzn z rewolwerami w rękach. 
W ystraszona kobieta zaczęła z pomocą stróża 
przyciskać drzwi, aby je  znów zamknąć na ha
czyk, ale w tej samąj chwili rozległy się 3 wy
strzały i jeden z napastników, wpadąjąc do sieni, 
upadł. M areuicz zaczęła wymachiwać wałkiem, 
trzymanym w ręku i w końcu zatrzasnęła drzwi, 
poczem wszyscy zaczęli wołać o pomoc, skutkiem  
czego złoczyńcy uciekli. N a drzwiach pozostały 
ślady krwi, w sieni, w ścianie utkw iły kule. 
Oprócz tego zownątrz na drzwiach okazały się 
ślady drąga żelazuego, którym rabusie próbowali 
wyłamać drzwi. Zaaresztow ano w tej spraw ie u " 
Guomicnkę i Szumaka, którzy już raz brali udział
w napadzie na kantor hr. Bobryńskicli.

— W Poplelnonaoh na Dodo|u •P*łW* *<4 dwa 
folwarki. Gdy straż ogniowa z sąsiedniego ma
ją tk u  Zabokrzycz zam ierzała udać się z pomocą, 
chłopi miejscowi nie wypuścili straży ze wsi.
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-  S trajk rolny. W Rzeszniowcc, pow. krze
mienieckiego, w W ielki Czwartek wybuchł strajk 
służby folwarczne) i robotników wiejskich z 
chwilą, gdy właściciel objął adm inistracyę mają
tku. a dzierżawca go opuścił. S trajk  ' podobno 
jeszcze trwa. Cały inw entarz właściciela został 
skazany na śmierć głodową — nikt ze służby 
nie da.ie mu pokarmu — część tylko opasów, 
stojących na gorzelni, a zakupionych przez m iej
scowego Żyda i odchodzącego dzierżawcę, jest 
karmioną.

Maty fejleton.
Świecone w  Towarzystwie Gimnasty- 

cznem.
Ktoś powiada do mnie...
— Grzeczni!
— Dlaczego?
— Zaprosili delegatów od w szystkich  

instytucyi polskich w Kijowie.
— Za pozwoleniem. Nie plączmy 

uprzejmości z obowiązkiem. Sokolstwo  
jest sym bolem  siły, a w ięc jedności 
i zszeregowania... Tow. gim nastyczne  
kijowskie rzuciło hasto szczerego ze
społu, powiedziało ludziom, że człowiek  
polski m usi mieć jedną taką linię, 
z której mu zejść niewolno, bo je s t to 
droga całego narodu, powiedziało, że 
łączność w szczęściu prowadzi do po
tęgi, a łączność w nieszczęściu ratuje 
od śm ierci i—uczyniło dobrze, i— speł
niło swój obowiązek sokolski.

Towarzystwo poczyna sobie rozumnie 
i dobrze...

Ono pojmuje, że zasada szczerze de
mokratyczna i narodowa, której jest 
dzieckiem , opiera się nie na potędze 
jednostek, lecz na sile zrzeszenia, na 
zgodnej współpracy ludzi, którzy wobec 
narodu— wszyscy są równi.

Kto jest silniejszy, ma większe prawo 
do czynu; kto je st słabszy, ma większe 
prawo do pomocy; ale wszyscy muszą 
być razem.

Więc nie była to uprzejmość, ale 
uczciwe spełnienie obowiązku, ale ser
deczne i rozumne wrezwanie — bądźmy 
razem.

1 byliśm y razem.
Nastrój panował prosty, szczery i ser

deczny.
W szeregu przemówień wyróżniło się 

przemówienie ks. Siedleckiego o barwie 
ściśle polskiej i ogromnie obywatel
skiej.

W szeregu toastów najgoręcej przy
jęto toast za pom yślność „Oświaty*, 
wniesiony w ręce jej prezesa, p. Jó- 
zetata Andrzejowskiego.

C za rn y Jegomość.

K R O N I K A .

—  Niezatwierdzenie to w a rzys tw a  p. n. 
„Zrzeszenie*. Hr. Grocholski, pp. I. Mi
chałowski, 11: Zdanowski i A. Czerwiń
ski złożyli niedawno podanie u guber
natora o zatwierdzenie towarzystwa 
„Zrzeszenie*. Wobec tego, że ustawa  
podana nie wre w szystkich punktach  
zgadzała się z ustawą normalną, lco- 
m isya do spraw o stowarzyszeniach nie 
zatwierdziła jej.

—  Z Kij. Rz.-Kct. T o w a rz y s tw a  Do
broczynności. Zarząd Kz.-Kat. Tow. 
Dobroczynności uprasza członków te
goż Towarzystwa o jak najliczniejsze 
przybycie w niedzielę, dnia 6 maja, do 
klubu „Ogniwo* na mające się odbyć 
ogólne, doroczne, sprawozdawcze ze
branie na którem decydować się m a
ją tym  razem sprawy wyjątkowo zasa
dniczej natury. Dlatego to każdy z 
członków, któremu byt i niezem n ie
skrępowany rozwój tak pożytecznej in 
s ty tu c j i jest m iłym , zechce stw ierdzić  
to obecnością swoją, przybywając pun
ktualnie do klubu Polskiego „Ogniwo* 
na godzinę 4 po południu w niedzielę, 
dnia 6 maja, gdzie każdy głos zawa
żyć może na szali i jako taki jest po
żądany.

—  Nowa instytucya ziemiańska w  Ki
jowie. Wobec spodziewanego w maju 
zatwierdzenia przez ministerstwo) Zwią
zku dzierżawców kraju Południowo-Za
chodniego, prowizoryczny zarząd tegoż 
pod przewodnictwem p. H. Zdanowskie
go utworzył przy biurze p. Zdanowskie
go (Bankowa nr 3) biuro informacyjno- 
pośrednicze dla członków Związku. Biu
ro to będzie n ia iu  za zadanie zbierać 
wszelkie informaeye o cenach produ
któw, inwentarza, o dzierżawach, pro
wadzić statystykę gospodarczą, pośre
dniczyć przy kupnie i sprzedaży, two
rzyć spółki dzierżawne etc., słowem  
uwolnić raz na zawsze rolników gub. 
kijowskiej, podolskiej i wołyńskiej od 
wszelkich pośredników i faktorów i 
i szczegółowo informować ich o wszy- 
stkiem , co się tyczy gospodarstwa. 
Oprócz tego zarząd postanowił przygo
tować materyał i wszcząć starania o 
zatwierdzenie ustawy T-wa wzajem ne
go kredytu, oraz wzajemnej asekuracyi 
żyw ego i martwego inwentarza przy 
związku, które zostaną podane do roz
patrzenia pierwszego walnego zebrania 
członków. W zajemna asekuracya ży
wego inwentarza przy Związku dzier
żawców będzie pierwsza w całem pań
stw ie. Tego rodzaju instytucye są w 
użyciu tylko za granicą W razie, je
żeli Związek zostanie ulegalizowany w 
maju, o czem  zapewniono w minister 
stw ie p. H. Zdanowskiego, starającego 
się o zatwierdzenie, pierwsze walne 
zgromadzenie członków Związku odbę
dzie się w d. 11 czerwca r. b. w Ki
jowie.

—  Posiedzenie Rady miejskiej Dziś 
rozpoczyna się majowa sesya rady 
miejskiej, na której między innemi bę
dzie rozpatrzony referat p. W ołyńskie
go o kryzysie na rynku mięsnym, po 
stanowienie kom isyi mieszanej do ure
gulowania zajęć w handlowo-przemy- 
słowych zakładach i sprawa otwarć1 a 
m ęskiego gim nazyum  na Lukianówce

—  Zjazd elektrotechniczny. W  nie- 
azielę została otwarta w ystaw a elektro
techniczna. Po posiedzeniach sekcyi 
członkowie zjazdu udali się na w y cie
czkę do Puszczy W odicy 6-ma wago  
nami. Podróż nie obyła się bez wy 
padków, bo obok placu Piotra i Pawła 
na torze, łączącym Mnię podolską z me 
żygorską, zbudowaną specyalnie na tę 
przejażdżkę, wykoleił się pierwszy w a
gon. l ło przybyciu do P. W . członko

w ie zwiedzili stacyę dizel-motorową 
T-wa tramwajowego, następnie po obie- 
dzie, wydanym na cześć ich przez T-wo,
0 godz. l o 1/, powrócili do miasta.

Wczoraj rano zwiedzili oni Świato-
szyn i stacyę motorową Ii-go T-wa 
tramwajowego, gdzie również byli po
dejmowani przez zarząd T-v*a. Po po- 
w rocie od godziny l-ej do 7-ej brali 
udział w posiedzeniach sekcyi, "wieczo
rem udali się do ratusza na posiedze
nie członków kijowskiego wydziału Ce
sarskiego T-wa technicznego i członków  
zjazdu. Dziś odbędą się zw ykłym  try
bem zwiedzania instytucyi kijowskich
1 posiedzenia sekcyi. Na posiedzeniu  
sekcyi ogólnej ma być odczytany, bu
dzący zainteresowanie w szystkich , refe
rat p. M. Bukow ińskiego o instytucyach  
rozjemczych w zakładach przemysłowo- 
technicznych.

-  Nowe to w a rzys tw a  i zw iązki. 
Wczoraj, pod przewodnictwem  guber
natora kijowskiego, hr. Ignatiewa, od
było się posiedzenie specyalnej kom i
syi, na którem zostały rozpatrzone i 
zatwierdzone następujące ustawy: 1) To
warzystwo esperantystów, pod nazwą 
„Zielona gwiazda"; 2) zm ieniona usta
wa Związku robotników rosyjskich; 
3) Towarzystwo w łaścicieli warsztatów  
szewckich w  Kijowie.

W yszczególniam y też uiezatwierdzo- 
ne związki, ustaw y których były roz
patrywane: 1) Kijowski związek za
w odow y robotników, pracujących w 
irzem yśle drzewnym; 2) Związek ki- 
owski kelnerów i numerowych; 3) To

warzystwo pomocy biednym Żydom w 
m iasteczku Taraszczy; 4) Towarzystwo 
‘ ijowskie ludowych ogródków dziecin
nych i 5) Związek niższych funkeyo- 
uaryuszów szpitali kijowskich.

—  Walne zgromadzenie członków ki- 
owskiego T -w a  rolniczego. Dnia 2-go 
naja w lokalu domu szlacheckiego od
będzie sic walne zgromadzenie kijow
skiego T-wa rolniczego pod przewodni
ctwem  ks. lfepnina.

—  W sprawie połączenia Padołu ze 
stacyą kolei żelaznej. Zarząd m iejski 
jostanowił opracować projekt odnogi 
tolei żelaznej, łączącej Padół z dwor

cem  kolei. Na projekt ten w yasygno
wano 1,000 rubli. Sprawa ta będzie 
rozpatrzona na dzisiejszem  posiedzeniu  
rady m iejskiej.

—  Podanie kobiet. W tych dniach pa
nie Łuczyckaja, Kistiakowskaja, Panafi- 
dina i Andrusowa rozpoczęły starania u 
gubernatora kijow skiego o zatwierdze- 
ńe Towarzystwa pomocy w ięźniom  po

etycznym  i zesłańcom . Ustawa tego To
warzystwa była rozpatrywana wczoraj 
irzez specjalną kom isyę do spraw o 
stowarzyszeniach, nie została jednakże 
zatwierdzona.

—  Odrzucenie podania o zatw ierdze
nie To w a rzys tw a  lekarskiego. Lekarze 
Polacy pp.: M. Kozłowski, S. Łążyński 
i P. Sochacki złożyli podanie do guber 
natora kijowskiego o zatwierdzenie 
„Kijowskiego towarzystwa lekarskiego*. 
U staw a Towarzystwa była wczoraj roz- 
oatrywana, nie została jednak zatwier
dzona.

-  R ew izya w  biurach zw iązków  za
w odow ych Wczoraj, w przeddzień l-go  
maja, polieya dokonała rewizyi we 
wszystkich biurach kijowskich zwią
zków zawodowych, mieszczących się 
w domu ludowym na placu Troickim. 
Polieya zjawiła się o godz. 10 i pół 
zrana, gdy w biurze było jeszcze mało 
osób. Podczas rewizyi przyszło do biu
ra w interesach około 20 osób, w szy
stkich zrewidowano i u nikogo nic nie 
znaleziono, z wyjątkiem  piekarza Ku- 
driawcewa, u którego w kieszeniach  
okazało się 135 proklamacyi: „Do w szy
stkich piekarzy i cukierników m. Ki
jowa*; jego  też zaaresztowano. W biu
rach nic nielegalnego nie znaleziono.

-  Rewizya. Wczoraj zrana polieya 
zjawiła się do domu n-r 5 przy u licy  
Basejnej, celem  zrobienia rewizyi u 
krawca Reprincewa. Okazało się wszak
że, że krawiec tego nazwiska zupełnie 
pod danym adresem nie mieszka.

-  Ruch zaw odow y. Dnia 29-go b. 
m. w domu ludowym odbyło się ogólne 
zebranie członków Związku krawieckie
go; na zebranie zjawiło się około 600 
osób. Po sprawozdaniu budżetowem, 
odbyły się wybory nowego zarządu, w 
skład którego weszli: Sawicki, Koba- 
nowski, Siem iakow, Fom ienko, Lewit- 
skij. Budów, Telli i Sacharow, jako se 
kretarz.

-  W sprawie sprzedaży włościanom 
gruntów  apanażowych. W obec Ukazu 
Najwyższego z d. J2 sierpnia 1906 r., 
stosownie do którego pewna określona  
przez prawo część ziem i rządowej i a- 
panażowej przechodzi do Banku w ło
ściańskiego, gdzie też zostanie rozpar
celowana między chłopami, wielu dzier
żawców, szczególnie zaś drobniejszych, 
ponosi ogromne straty, a często pozo
staje zupełnie bez środków do życia. 
Licząc na długoterminową dzierżawę, 
znacznym nakładem kosztów  i pracy 
urządzili oni osady, na dzierżawionych  
gruntach, pozakładali ogrody, sady, 
budowali m łyny etc. Z przejściem  do 
nowych rąk, cała La praca zostanie 
obróconą w niwecz. W obec tego dzier
żaw cy postanowili wszcząć starania 
przed rządem o udzielenie im prawa 
na kupno urządzonych przez siebie Ba- 
dyb z niew ielką przestrzenią gruntów, 
które często będą własnoręcznie upra
wiane. Specyalnie wybrana w celu  
tym  kom isya pod przewodnictwem p 
H. Zdanowskiego jeździła w sprawie 
tej do Petersburga i tam uzyskała od 
prezesa rady ministrów zapewnienie, 
że sprawa dzierżawców będzie wkrótce 
rozpatrzona przez radę ministrów.

-  W  SPR A W IE ARESZTOW ANIA M. MO- 
STOW OJA. Aresztowany przed niedawnym cza 
sem w Kijowie popularny w niektórych „sfe- 
rach“ M arek Mostowej wysłany został etapem 
do Petersburga. A resztowanie tego zrę-znego 
aferzysty je s t, jak  się wyjaśniło, w związku z 
oszustwem, popełnionem przoz niego, Terpielew - 
skiego i in. w Ekateiwnosławiu jeszcze w 190T 
roku. Aferzy ści, wśród który cli T-ski odegrywał 
rolę pułkownika sztabu generalnego, urządzili o- 
szustwo z p. Aronowskim na tle zamiany pro
wiantowych składów wojskowych na inne grun
ta i budynki. Oszuści zręcznie ^panowali p. 
Aronowsklego, że ten ostam i, przekonany, że 
zrojji na tem złoty interes, dal ini 1 j,uuO ib ła
pówki. Spraw a się prędko wyjaśniła, a  teraz 
już zupełnie wyszła na jaw . * W Petersburgu 
rozpoczęto śledztwo.

— TOPIELEC. Onegdąj naprzeciwko wyspy 
Truchanów wydobyto z wody zwłoki A. Ba- 
łnchty, stróża przystani „Erm itagehi” . który u- 
tonął jeszcze 22 b. m.

- OTRUCIE. W domu nr 27 przy ul. Ole- 
gowskicj otruła się i zmarła 17-lotnia 0 . Soza- 
nowska. Przyczyny są nieznane.

OFIARY.
W  Redakcyi (D ziennika Kijowskiego* zło

żyli:

Na Kolonie Polskie.
Z am ian wieńca na grób ś. p. Kazimierza Re- 

gamey. rodzina Białobrzeskioh złożyła rb. ir>.

Na ubogich.
W aleryan i Kazimierz Hołyńscy rb. r>.

Na Oświatą łabuńską.
P. Bolesław Chondzrński z Kochanówki zło

żył rl>. 20.

Zamiast życzeń Wielkanocnych.
Pp. Kaziinierzostwo BekiersVv złożyli na ubo

gich rb. 2.

S p r o s t o w a n i e .
W  N r 98 ..Dziennika Kijowskiego;) w rubry

ce offar, wydrukowauo: (W anda i Oktaw ian U la- 
szynowie złożyli na Dobroczynność zamiast wi
zyt W ielkanocnych rb. 5>, powinno być: Felicya 
i Oktawian Ułaszynowie.

W  liście otiar, złożonych na Dobroczynność:, 
(zam iast wizyt świątecznych;;, dołączonej do 
N r-u 93-go (D ziennika K ijow skiego-.’ opuszczo
no: W anda i Antoni Zadora złożyli rb. <-o ni- 
niejszem prostujemy.

Ostatnie wiadomości.
Z  parlamentu szwedzkiego. Dono

szą ze Sztokolmu, że projekt przenie
sienia stacyi morskiej ze Sztokolmu  
do Kaknaes pod Sztokholm em  przyję
ty został w pierwszej izbie 102 głosa
mi przeciw 28, w drugiej izbie jednak  
odrzucony zostaf 178 głosam i prze
ciw 38.

Pogłoski o ustąpieniu ks. Biilowa.
Berlińskie sfery miarodajne zaprzecza
ją stanowczo pogłosce, jakoby ks. Bil
lów m iał podać się do dym isji z po-’ 
wodu złego stanu zdrowia. Kanclerz 
niem iecki cieszy się najlepszem zdro
wiem, i zamierza nawet w tym roku 
dopiero w lipcu udać się na urlop.

Spraw a marokańska. Z Tangeru do
noszą, że według wiadom ości z Mara- 
kesz panuje wśród południowych szcze
pów silna agitacya, która ma na celu  
przeszkodzić ukaraniu zabójców dra 
Mauchamps.

N owozam ianowany francuski agent 
dyplom atyczny w Sofii wręczył d. 7 
maja księciu Ferdynandowi swoje li
sty uwierzytelniające.

W yb o ry na Krecie. Z Kanei dono
szą, że rozpoczęła się już agitacya w y 
borcza do mających się odbyć d. 27 
maja wyborów do izby kreteńskiej, 
która ma być zw ołana w lipcu b, m. 
Szczególniejszą agi tacy ę rozwinęła par
ty a B eniselos, która chce utrzymać w 
ręku przewagę. W ątpliwem jest je
dnakże, czy zwycięży ona.

W krótce odbędzie się dyskusya nad 
projektem utworzenia m ilicyi krajo
wej.

Otwarcie parlamentu rumuńskiego.
Ogromne zainteresowanie budzi we 
w szystkich politycznych kołach ru
m uńskich otwarcie parlamentu, które 
miało nastąpić d. 9 maja, szczególniej 
ze względu na palącą kw estyę a- 
grarną. Niewiadomo jeszcze jakie rząd 
przedłoży projekty do ustaw. Rozsą
dni politycy nawołują, ażeby konser
watywna izba nie odrzuciła projektów  
liberalnego rządu, gdyż w tedy rozw ią
zanie izby byłoby nieunilcnionem.

Flota chińska. „Morning Tost* do
nosi z Szanghaju, że przygotowania do 
odbudowania floty i warsztatów okrę
tow ych idą raźnie.

Niemcy i Japonia. Z Berlina telegra
fują, że wbrew doniesieniom niektó
rych dzienników, Niem cy me zamie
rzają zawiązać układu z Japonią ce 
lem wzajemnego zagwarantowania po
siadłości sw ycn  we wschodniej Azyi.

Grecy a i T u rc y  a. Pogłoskom  o na
prężonych stosunkach m iędzy Portą a 
Grecyę koła greckie zaprzeczają, wska
zując na n iezw ykle serdeczny i uro
czysty  ton życzeń, jakie sułtan przy
słał z okazyi urodzin króla greckiego.

R ew izyta angielskich dziennikarzy w  
w  Niemczech. Ks. Bulów ma zamiar 
zaprosić angielskich dziennikarzy w d. 
30 maja na „garden party*.

Z francuskiej izby deputowanych. 
W ystąpienie D eschanel’a w izbie dep. 
uważają za postawienie kandydatury na 
premiera. Ponieważ mówił on w im ie
niu Doum er’a i Millerand'a i w skazy
wał, jako na swoją w iększość na te 
stronnictwa, które stanowiły w ię
kszość M eliiie’a, przeto wystąpienie 
DeschaneTa zapewniło obecnie zw ycię
stwo Clemenceau.

Telegramy.
D um a pauslwowa.

(Gd korespondentów własnych). 
Petersburg, 30 kwietnia.— Po feryach  

świątecznych przybyli do Petersburga 
posłowie polscy, prócz siedm iu, którzy 
przybędą jutro.

P oseł Babicki już wyzdrowiał i był 
obecny na dzisiejszem posiedzeniu.

(Oć Agencyi Petersburskiej).

Posiedzenie z dnia 30 kwietnia.
Petersburg, 30 kw ietnia. — Posiedze

nie otwarto o godz. 2 m. to . Prezy- 
duje Gołowin. Obwieszczone zostaje 
oznajmienie prezesa Rady pańsrwowej 
o N ijw yższem  zatwierdzeniu zaaprobo
wanych przez Radę państwową i przez 
Dumę projektów prawa o kontyngensie  
rekrutów i o asygnowaniu 6 mil. rb. 
na udzielenie pomocy głodnyfn. Ogło
szony zostaje szereg nowo w niesionych  
przez rząd projektów prawa, w tej li

czbie o wypłaceniu Japonii 45 mil. na 
utrzymanie w ięźniów  wojennych. W 
loży m inistrów zajmują miejsca: Redi- 
ger, Szczegłowitow i Kaufman. Od
czytana została lista nowoprzyłjch po
słów'. Na porządku dziennym wyja
śnienie ministra w sprawie interpela- 
cyi co do sprzeciwiających się prawu 
czynności generał-gubernatora mo
skiew skiego Herszelmana. Omawiając 
z początku stronę faktyczną, Rediger 
zaznacza, że informaeye, które posłu
żyły za podstawę do interpelacyi, są  
niedokładne. Po pierwsze stójkowy  
Śtrotkow, bracia Kobłowy i Tara- 
kannikowy— nie pochodzą z jednych o- 
kolic. Następnie Strotkow, według  
zaświadczeń lekarza, nie był pijany 
tego dnia i nietylko miał on rozciętą 
skórę nad okiem, ale zadano mu ró
wnież trzy ciężkie rany i uszkodzono 
mu czaszkę, w skutek  czego zmarł on 
po kilku dniach. Fakt zadania tych 
ran przez braci Tarakąnnikowych i 
Kobłowych potwierdzony został przez 
zeznania sam ego ritrotkowa, przez zna
lezienie u nich broni zabitego i przez 
zeznania świadków.

Generał Herszelinan wobec nieusta
jących napadów na polieyantów, uznał 
za niezbędne oddać winnych pod sąd 
połowy, jako oskarżonych o usiłowanie 
mordu wraz z zadaniem ciężkich ran. 
Dlatego też wezwał on prezesa kolej
nego składu sądu wojenno - polowego. 
przekazał mu tę sprawę i rozkazał udać 
się do sztabu okręgowego w celu zre
dagowania tam nakazu od okręgu o 
utworzeniu sądu polowego. Lecz skut
kiem  nieporozumienia prezes sądu nie 
wypełnił tegr rozporządzenia, lecz nie
zwłocznie zwołał sąd, przystąpił do 
rozpoznawania sprawy i tegoż sam ego  
dnia wieczorem przedstawił wyrok, na 
mocy którego winni skazani zostali na 
ciężkie roboty bez określenia terminu  
kary.

W edług prawa wyroki sądów polo- 
wycii nie podlegają zatwierdzaniu, a 
wprost przekazywane są władzom w oj
skowym  celem  wykonania. Dowodzą
cy wojskami, generał Herszelman po 
otrzymaniu wyroku, winien był przej
rzeć go, czy posiada on moc prawną i 
czy zredagowany je st według wyma
gań prawa. Generał Herszelman prze
czytawszy wyrok, zauważył, że sąd 
zwołany został na podstawie ustnego  
rozkazu Herszelmana, bez zatwierdze
nia sądu przez rozkaz, w ydany przez 
okręg. Dalej generał Herszelman zau
ważył, że sąd, wydając taki wyrok, 
pogwałcił najelem entarniejsze przepisy 
kryminalnej procedury sadowej, albo
wiem  wyrok powinien zawierać w so
bie przedewszystkiem skonstatowanie  
faktu, że podsądai są rzeczywiście 
winni przestępstwa, za dokonanie któ
rego oddani zostali pod sąd jako też 
wskazanie tych art. prawa, na m ocy  
których skazani zostali. Lecz sąd nie 
rozstrzygnął tej k w estyi, czy rzeczy 
wiście miał m iejsce usiłowanie mor
derstwa, czy też nie. Skazał on w in
nych za zadanie ciężkich ran, wyrok  
wydany nie zawierał odnośnych art. 
prawa, na podstawie których winni po
winni być skazani na roboty ciężkie. 
Skutkiem tego dowodzący wojskami 
nie mógł uznać togo, aby wyrok po
siadał moc prawną i nie m ógł wydać 
rozkazu co do wykonania wyroku. 
Zmuszony był uznać wyrok, jako pra
wnie nie wydany i przekazać sprawę 
innem u sądowi, który nanowo rozpo
znał sprawę i skazał w szystkich  pod- 
sądnych na śmierć.

Bezpodstawne więc iest przypuszcze
nie, że Herszelman nalegał na skazanie 
winnych na kary śmierci. Pierwszy  
wyrok nie mógł być wykonanym, albo
wiem  nie posiaaał m ocy prawa. W ła
dze wojskowe nie mają prawa w yko
nywania wyroków, wydanych wbrew  
prawu. Dalej m inister wojny zaznacza, 
że Herszelman tylko nie skasował w y
roku, lecz uznał, że wyrok nie p osia ła  
mocy prawa. Nieprzyznanie w yroko
wi mocy prawa, wydanem u wbrew pra
wu, m inister wojny uważa za prawi
dłowe i w zupełności odpowiadające o- 
kolicznościom tej sprawy.

Makladow  przyznaje, że co do da
nych faktycznych, informaeye, otrzym a
ne przezeń, okazały się nieścisłem i. 
Mówca przeprasza Dumę, że ją  wpro
wadził w błąd, lecz przypuszcza, źe 
strona faktyczna niema bezpośredniego  
związku z interpelacyą, albowiem inter- 
pelacya nic o niej nie wspomina. Minister 
wojny dał odpowiedź nie na interpelacyę, 
a na przemówienie Makłokowa. W  in 
terpelacyi postawiono kw estyę tak: czy 
prawdą jest, ze generaf Herszelman 
wbrew prawu skasował wyrok sądu wo 
jenno-polowego i jakie kroki poczynił 
rząd w tej mierze? Odpowiedź na to 
jest taka: przestępstwo zostało rzeczy 
wiście dokonane, lecz rząd nie poczyni 
żadnych kroków.

Minister powiedział: Wyrok nie był 
skasowany, lecz nie został uznany za 
prawidłowy, lecz właśnie w tern nie- 
uznaniu zasadza się skasowanie wyro
ku, albowiem prawo nie uznaje term i
nu: „nieuznania wyroku za prawidło
wy*. Kasacyjne sprawdzenie wyroku  
jest obowiązkiem senatu, głów nego są
du wojennego i wogóle wszelkiej insty- 
tucyi kasacyjnej. Minister powiedział, 
że sąd zebrał się bez rozkazu, lecz je
żeliby rzeczywiście jacyś samozwańcy  
zaczęli sadzić tych nieszczęśliwych lu 
dzi, to o interpelacyi nie mogło być 
m ow y, i powstałoby tylko zapytanie, 
co zrobił Herszelman z sędziami-sam o- 
zwańcami, z władzą więzienną. Która 
dostarczyła sądowi więźniów i z preze
sem sądu wojenno-polowego, który u- 
dzielil lokalu takiemu sądowi. Jeśli 
zaś wyrok wydany został przez sąd sa
mozwańczy, to taki wyrok nic nie zna
czy i nie podlega wykonaniu, aroowiófli 
niem a co wykonywać. W tym razie 
wyjaśnienia ministra wojny byłyby 
zbyteczne i nie byłoby o co wszczynać 
kłótni.

Lecz rzecz się m iała inaczej. Mówią 
nam, że jakiś tam rozkaz nie był na 
czas olrzj many, lecz mówią też, że 
rozkaz był w ydany i że prezes saau  
powinien był udać się do sztabu. Może 
minister wojny potwierdzi lub zaprze 
czy temu, że na pierwszej stronie była

zamieszczona rezolucja, w  formie roz
kazu, co do oddania winnych pod sąd 
połowy.

Jeżeli tak było rzeczywiście, to kwe- 
stya ustnie w ydanego rozporządzenia 
zostaje zupełnie usuniętą. Byli nazna
czeni sędziowie, sąd odbył się, lecz w y
rok nie został wykonany. Herszelman 
po otrzymaniu wyroku dla wykonania  
i zauważywszy w  nim pewne niedokła
dności, które stauęłj na przeszkodzie 
co do jego  wykonania, skasow ał go. 
Jeśli tak było rzeczywiście, jeżeli Her
szelm an nie kazał w ykonać wyroku  
skutkiem  zawartych w nim  nieprawi
dłowości, to ja  zapytani ministra woj
ny, dlaczego z takiem i wyjaśnieniami 
występuje przed Dumą członek gabine
tu, który wydał prawo, że wyrok na
biera m ocy prawnej natychm iast po 
ogłoszeniu go, ten członek gabinetu, 
który rozsyłał do generał-gubernatorów  
okólniki, że wyToki sądów polowych  
w żadnym  razie nie mogą być skaso
wane. Pojmuję tragizm  sytuacyi, poj
muję, że prawe, które głosi, iż wyrok  
nie może być skasowany, jest stra- 
sznem prawem.

Lecz prawo to w ym yśliliście wy, pa
nowie, nie my, i k iedy autor cytuje 
go w celu usprawiedliwienia Herszel
mana, to ja twierdzę, źe w łaśnie rzą
dowy autor prawa nie powinien takich 
przytaczać argumentów, albowiem wśród 
setek wyroków, wydanych przez sądy  
polowe, 90‘ ich jest bez wartości z 
punktu w idzenia struktury prawnej.

(Dalszy ciąg przemówienia Makiako- 
wa i innych mówców podamy w na
stępnym  numerze).

Po przemówieniu Makłakowa, prze
mawiali: m inister sprawiedliwości, wi- 
ce-m inister spraw wewnętrznych Ma
karów, Kuźmin-Karawajew, Józef Hes- 
sen, znów Makłakow i cały szereg in 
nych m ówców. N astępnie Duma w ięk
szością w szystkich  głosów  przeciwko 
ośmiu z prawicy, przyjęła następującą 
formułę przejścia ao porządku dzien
nego: „Biorąc pod uwagę:

1) że wyjaśnienia, dane przez m ini
stra wojny co do działalności generał- 
gubernatora Herszelmana jasno dowm- 
dzą, że general-gubernaior Herszelman  
skasow ał wyrok sądu polowego w spra
wie braci Kablowych i Tarakanniko- 
wych z powodu braków* formalnych, 
które pozbawiały wyrok, w edług zda
nia generał-gubernatora, m ocy prawa.

2) żc prawo o sądach polow ych n ie
tylko nie pozwala generał-guberuato- 
rowi na sprawdzanie formalnych nie
prawidłowości wyroku, lecz kategory
cznie zabrania wszelkiej restytucyi wy
roku i wszelkiego zaskarżania,

3) że w ten sposób zostało w zupeł
ności stwierdzone, iż postąpienie gen.- 
gubernatora Herszelmana sprzeciwiało 
się prawu, pociągnęło za sobą takie 
skutki, iż 4 osoby zostały skazane na 
śm ierć i że sąd powinien rozpatrzyś 
to postąpienie, które nie zostało u- 
spr a wiedli wionę przez dowodzenia m i
nistrów, Duma państwowa przechodzi 
do porządku dziennego”.

Tosiedzenie zostało zam knięte o go
dzinie o.

Petersburg, 29 kwietnia. — Powrócił 
rannym pociągiem  po dziesięciodnio
wej nieobecności Gołowin prezydent 
Dumy państwowej,

Łódź, 29 kw .etm a. — Zaniknięcie fa
bryki Rauke wskutek wydalenia maj
stra przez robotników było tem atem  
specyalnych obrad „Związku przemy
słowców łódzkich* w dn. 28 kwietnia. 
Zebranie, protestując przeciwko samo
wolnemu po.sLępkowi robotników, wkra
czających w zakres praw właściciela i 
adm inistracji, postanowiło na wydatek  
niedopuszczania majstra do pracy przez 
robotników ogłosić lokaut 24 fabryk  
Związku, zatrudniających około 20 tys. 
robotników. Po długich naradach de
legaci robotników podpisali protokół, 
na mocy którego zgadzają się na po
wrót majstra. Fabryka będzie puszczo
na w ruch dn. 3 0  kwietnia.

Moskwa, 29 kwietnia. — Na polu 
„Chody lskiein* po nabożeństwie w kla
sztorze i procesyi założono kamień w ę
gielny pod cerkiew Matki Boskiej Po
cieszającej. Cerkiew ta ma być pomni
kiem dla W ielkiego księcia Sergiusza  
i w szystkich  sług cesarskich, którzy 
zginęli z rąk rewolucyonistów.

Na zjeździe im. Pirogowa postano
wiono Związkowi lekarskiemu nadać 
charakter zawodowo społeczny; zorgani
zować specyaluy Związek lekarzy fa
brycznych i w*ezwaó ich po roku na 
zjazd. Referaty w sprawie ubezpiecze
nia robotników oddane zostały do ko
m isyi. Zjazd zasadniczo miał konie
czność ubezpieczenia.

irkuck, 29 kwiem ia. — W k ra ju  
T unk ińsk im  odkry te  zostały bogate 
pokłady azbestu.

T y f lis  29 kwietnia. — W ieczorem  
dn. 28 kwietnia na ul. Oiguiskiej, 10 
zbrojnych napastników, kilkom a w y 
strzałami z rewolweru, zabili rewiro
wego i zbiegli.

W arszawa, 29 kwietnia. —  Centralne 
biuro emigracyjne Towarzystwa terv- 
toryalistów Żydów otrzymało zawiado
mienie, iż w czerwcu r. b. odbędzie się  
w Londynie w g łów nym  deDarLamen- 
cie em igracyjnym kongres (organizacji 
tcrytoryalist.yeznych w szystkich krajów 
dla wysłuchania referatów kom isyi 
geograficznych, w ydelegow anych przez 
departament londyński celem  zbadania 
terytorium  autonomicznego dla Ży
dów*

Irkuck, 29 kwietnia. — Rabunek peł
nomocnika Towarzystwa nowomikoła- 
jewskiego na sumę 1 0 ,8 7 0  okazał się  
szantażem. W inowajcę uwięziono.

Ekaterynosiaw , 29 kwietnia. —  Roz
klejono rozporządzenie generał-guber
natora na mocy którego w łaściciele  
przedsiębiorstw handlowych i przemy
słowych, zam ykający w dn. 1 maja 
swoje zakłady, a także robotnicy zmu
szający innych do świętowania, podle
gają karze w sum ie 3 ,0 0 0  rubli lub są 
karani trzym iesięcznem  więzieniem.

i wielu innych dostojnych osób odbyło 
się poświęcenie Kurhauzu.

Teheran, 29 Kwietnia. —  W ięksi po
siadacze ziem scy zatrzymują w dalszym  
ciągu zboża w  sw oich składach. P ie
karze pieką chleb z mąki z domie- 
szkami.

P a ryż, 29 kw ietnia —  Kryzys w 
winnym  przemyśle w  Dołudniowych 
departamentach w ywołuje silne wrze
nie wśród ludności, które żąda pod 
groźbą odmowy płacenia podatków, 
aby parlament przedsięwziął środki 
mzeeiwko fałszowaniu win przez do
dawanie wody itd. Organizują olbrzy
m ie m anifestacye w głów nych centrach  
przemysłu w innego. W  Besióres odbył 
się olDrzymi m ityng w którym  brało u- 
dział 100 tys. osób. W Narbonie lu
dność w celu dem onstracyi odmówiła 
udziału w wyborach municypalnych.

Londyn, 29 kwietnia. —  Urzędnicy  
kolejowi organizują w całym  kraju 
szereg m anifestacyi. W  Londynie, w 
Hydeparku odbył się mityng, przy u- 
dziale 20 tys. osób, w celu wyrażenia, 
żądania, aby Towarzystwa kolejowe 
uznały Związek urzędników. Przyjęto 
rezolucję, popierającą środki, przedsię
w zięte przez wniosek. Głosowało na 
m ityngu 15 tys. ludzi. Mityng w New  
CastLu postanowił zwrócić się do To
warzystw* kolejowych z żądaniem, aby 
dały do końca czerwca odpowiedź, ja 
kie ustępstw a gotowe są poczynić i z 
żądaniem uznania Związku urzędników*.

Berlin, 29 kwietnia. — Z powodu  
nadzwyczajnej zw yżki cen żyta i psze
nicy „Yossische Zeituug* pisze, iż je 
śli sycuacya się  nie zm ieni w taKim 
razie pozostanie jedyna droga w yjścia  
t. j. skasowanie ceł na przywiezione z 
zagranicy zboże, podwyższenie bowiem  
takowych wpłynęło na zw yżkę cen.

Berlin, 29 kwietnia. — Z powodu 
strajków i pozostających z nim i w  
związku rozruchów, m iasto Ludwigsha- 
fen w Pfalcu ogłoszone zostało w sta
nie oblężenia.

Simla, 29 kwietnia. — Generał-guber- 
nator wydał liastęnujące rozporządze
nie o zebianiach. W B engalii w scho
dniej i w  A ssam ie wzbronione są  
wszelkie zebrania publiczne w* celu  
obrad nad sprawami społecznem i i po- 
litycznem i, je ś li nie zrobiono piśm ien
nego zgłoszenia na tydzień przedtem. 
Na ze m ania będą delegow*ani urzędni
cy  policyjni dla nadzoru nad przebie
g iem  zebrania i złożenia raportu o ta- 
kowem.

W aszyngton. 29 kwietnia. — Dn. 28 
kwietnia Kuroki ze św itą  był zapro
szony na obiad do Roosevelta. W  o- 
biedzie tym  brali udział: książę abruzski 
Rut, sekretarz stanu departamentu  
spraw zagranicznych i w yżsi urzędni
cy. Następnie odbyło się  przyjęcie u 
ambasadora jaDońskiegc Aoki.

Kolonia, 29 kw ietnia. —  Do „Kfilni- 
sche Zeitung* telegrafują z Wiednia, 
iż tutaj uważają za bardzo ważne w y 
jaśnienie, iż w iadom ość gazety lw ow 
skiej, „Słowa Polskiego*, jakoby Gesarz 
rosyjski na audyeneyach z ambasado
rem niem ieckim , działającym w poro
zumieniu z ambasadorem austryackim  
obradował nad projektem autonomii 
jest w ym yślona. Ambasador austrya- 
cki otrzymał jak najsurowsze instru
k cje  zachowywania się neutralnie 
v.-zględem wewnętrznych spraw rosyj
skich. W iadomo także, iż rząd n ie
m iecki i z trybuny parlamentarnej i w 
prasie odparł ostro w szelkie przypu
szczenia co do wm ieszania się  w* w e
wnętrzne stosunki rosyjskie.

F ra n k fu rt nad Menem, 29 kw ietnia.— 
„Frankfurter Zeitung", komentująo pro
jek t prawa Koła polskiego o autonomii 
Polski, zaznacza w rogie stanowisko  
względem  tego projektu, nawet konst. 
dom. którzy dali w roku ubiegłym  pe
wne określone obietnice. Zdaniem ga
zety zmiany te wypływają z wzbudzo 
nych rosyjskich uczuć narodowych, 
wywołanych ruchami rewolucyjnymi w  
Polsce i na Kaukazie i separatysty- 
c/.nenii dążeniam Finlandczyków.

Wiedeń, 29 kwietnia. —  Zasięgnąw szy  
inform acyi z pewnych źródeł „Poli- 
tische Gorresp.* pisze, iż doniesienie 
organów rosyjskiej pariyi kadeckiej, 
przedrukowane w polskich gazetach, 
jakoby ambasador austro-węgierski w  
Petersburgu w porozumieniu z niem ie
ckim  skorzystali ze sw*ego wpływu, aby 
walczyć z projektem autonomii Polski, 
pozbawiona jest wszelkich podstaw. W  
rzeczyw istości zaś wyżej w ym ienieni 
dyplomaci porozum iewali się jedyn ie  
w  kw estyi konferencyi w Haadze. Rząd 
austro-węgierski daleki jest od m yśli 
jakiejbądź interw encyi w sprawie u- 
norm owania sytuacyi Polaków w Kró
lestw ie Polakiem. Z tego powodu na
leży wyrazić żal, iż w ostatnich cza
sach w prasie zagranicznej i tutejszej 
pojawiają się coraz częściej w iadom o
ści m ogące egubnie w płynąć na stosun
ki dyplom atów polskich w Auatryi do 
przywódców wewnętrznej polityk’”pań
stwa.

Gittłda p e te rsb u rsk a .

30 kw ietn ia  1907 r.

4%  Państw ow a r e n t a ..................................  72ł/r
4V i%  Listy zast. Kfjowsk. B. Ziemsk. 77
5%  pożyczk prem . 1884 r ......................  341

„ 1866 r ......................  349
5o/0 obi. prom. Szlach. Uanku . . . 229V,
Akcjo Petersbursk. Międzynar. Komen;. 379T

„ Petersb . D yskont.-Pożyczk.. . —
„ Rosyjsk. dla HaiMlu Zew. 335
„ T-a Odlewni stali „Sormowo1 151
„ Brańsk. Rolsk. F ab . . . .  __
, P u łiIowsk. . . .  . io7»/i
„ Bakińsk. T-j N aftow . . . . 533
„ Naft. T -a Br. Nobel. . . —
„ Naft. i H andl. T -a Mant&szew i Ko. 150
„ Potorsb. P ryw at, i Komm. . . 150
„ l-go T -a Żegl. po Dnieprze. . .
11 “~iT „ ,»  ̂ .
„ „H artiaai.1 1 ............  267

5(,/o Pozyczka *905 r ..............................90*/4— 91V*
„ „ 1906 r. . . . .  . 86*/.

5o o świadectwa włościańskie . . . 79l /a

Usposooienie z papieram i dywidendowymi 
sia lc , w doskonałym popycie, z fondna- imi 
-hbsze . Prem iów ki w zapotrzebowania

Wijsbaden, 29 kwietnia. —■ Dniu 28 
kw ietnia w obecności pary królewskiej
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D. D. WELLS

Słoń w zastawie.
(Przekład z angielskiego).

Bardzo mnie (.o cieszy. Powiedz 
mi, czyś kiedy r-.i>it cokolwiek, by s ie 
bie sam ego utrzymać?

- -  Pewnie. Wszak do niedawna by
łem młodszym ayiuuu.

W iele tam masz tych wież':*
— Nie w iem —ouparł Searsdałe, uba

wiony tą dosłowną interpelacyą nazwy 
jego j><>4adł"śc. „The rew ers- (wieżah  
Najlepiej niech ciocia sama tam poje- 
dzie i porachuje. Moja matka bardzo 
będzie rada z w izyty

— l a  stara j.-.iu-m na drapanie kię 
po wieżach.

— 1’LY .ee ■/ o i e caiy dem z wiuż jest1
złożony. Mu : matka...

ho jest L;e!y Searstialc?
-■ d a k j( s t .

— Jęsteś pnwnyrn. ie  ni<- masa żadne
go tytułu?

— Najzuiicłniei .
— No. to cii wała Bogu! Psalmy nas 

uczą. nie należy w książętach ufno
ści pt.kiadać, a l e  gdyby krfd Dawid 
byt s| a tlzi t .m w hondy nie. lo byłby 
je.-zez 1 niżej sięgnął.

-  M a j o  m i  s i ę .  ż e  m o ż e  m i  d n t l c a  
uf&ó.

— Daj to Boże, chociaż nie spodzie
wałam się, że będę m usiała oddać m o
ją siostrzenicę wojskowemu.

— Nie jestem  wojskowym . Służę w 
ministeryum wojny, a to zupełnie co 
innego.

— Bardzo mnie to cieszy. A teraz 
ruszaj do Ylabel. a ja do twojej matki 
napiszę.

Zamiar ten m iss Cogbill zaraz wyko
nała, a list jej dotąd przechowują sta
rannie w archiwach rodzinnych, jako 
nadzwyczajny i jedyny w swoim  rodza
ju okaz.

Ślub młodej pary odbył się bardzo 
cicho, bo ciotka Flfłza nie lubiła para
dy: cała ceremonia trwała bardzo kró
tko i w godzinę później państw .> m ło
dzi gotow i byli do drogi. Harold pró
bował dowiedzieć się od ciotki, dokąd 
jadą, ale nadaremnie.

-  Mój kochany, przerwała mu miss 
Cogbill, M.ibel cztery razy cały świsft 
dolzda objechała, lepiej więc potrafi 
d ie soljjM radę1 w drodze, aniżeli < zło
wicie. który się zajmował tylko fabry
kowaniem bomb.

Pojęcia miiS Cogbill o zajęciacli m i
nisterstwa wojny były bardzo mgli- 
■st-ft.

Śearsdatfc czuł się zbyt szczęśliwym , 
aby dłużej się zastanawiać mui c-elem 
swej podróży, a nawet . bawiła go ta 
taj ani nura lego żony. Żartował z niej 
i udawał w ielkie zaciekawdenie i na 
tom tak mu przyjemnie i szybko czas 
zeszedł, że ani się opatrzył, jak godzi
na minęła i pociąg biegu zwolnił.

— Bzy już przyjechaliśmy? — spytał.

— Co?—Jakże m ogłeś przypuszczać, 
że wybiorę tak nieromantyczną miej
scowość, jak Basingstoke? Toż to bru
dna, szkaradna dziura, pomimo, że się 
tu pociągi krzyżują..

— Więc może się tu przesiadamy?
— [ to nie, ale jest kilka m inut prze

stanku i jeśli będziesz grzeczny, Id ci 
pozwolę pójść się przejść.

— Obiecuję wzorową grzeczność, po
śpieszył ją zapewnić i wyskoczył na 
platformę. Pierwszą jego m yślą by’to 
udać się do resfauracyi, ale zaledwie 
kilka kroków w tym kierunku postą
pił, gdy spostrzegł Allingford a, idącego 
naprzeciw niego.

— Jak się masz?—zawołał, a to nie-  
spodzianka!

-  W łaśnie to samo chciałem pow ie
dzieć. Olmdź. wypijemy nasze zdro
wi e. Czasu dosyć.

-  Jesteś tego pewny?
- Najżmudniej: pytałem konduktora. 

Mamy Cale dziesięć minut. AT, ale, 
może zreheosz przy witać się z i||>ją 
żoną.'

Z przyjemnością, jeśli ty moją 
przez ten cz as  odwiedzisz.

Rozeszli się i każdy poszedł do mal- 
żSutki przyjaciela.

Pani Allingford bnrd/o uprzejmie 
Searsdaiea powitała.

- Powinniśm y z sobą dzi.ś sympa
tyzować— rzekła - - ho oboje nie wieim , 
dókąd nas wiozą.

- -  Mit pani raeye. Mąż pani i moja 
żona niezawodnie się w tej chwili cie- 
,zą ze :-.-,ej wyższości jtod tym wzglę
dem.

— 1 na nas kolej przyjdzie. A teraz 
opowiedz mi pan dzieje dnia dzisiej
szego.

— Nie mogę się skarżyć. — I ro
zmowa potoczyła się wesoło.

Gdy Searsdałe wyskoczył z wagonu, 
aby do żony powrócić, spostrzegł ku 
swem u przerażeniu, że przednia część 
pociągu, w której przedział jego znaj
dował się, znikła.

— Gdzie jest reszta pociągu— zaw o
łał, chwytając za rękaw ździwionego 
konduktora.

— Przednia połowa?
— Tak, tak, gadajże człowieku, na 

miłość Boską!
Pięć minut temu odeszła do Exe-

ter.
— Przecież byto dziesięć minut prze

stanku?
— Dla tę) połowy tak, ale KseUrska 

miała tylko pięć.
—  A d o k ą d ż e  ta idzie?
— Im Bournemonth, pitnie. P ierw 

szy przestanek w Sounthampton. Zaraz 
odjeżdżamy. Gzy i pan wsiada?

Ni-.-.
Ko n du kt or  dat .sygnał i pociąg ru

szył. Searsdałe pomyślni w tej chwili 
o pani APingford. Przecież' u i |  może 
ją samą zostawić. Szarpną] drzwi i 
wpadł do wagonu, w ehwili, gdy t enże  
koło niego przeehodzii.

ROZDZIAŁ IV.

Pani Searsdałe. z domu V'ertmn. bar
dzo była przyjemną w rozmowie. To 
też min.,ty zeszły konsulowi tak szyb
ko w jej towarzystwie, że opamiętali

się dopiero, k iedy pociąg ruszył. W 
pierwszej chwili chciał wyskoczyć z 
wagonu, ale wiadomo, jak angielskie 
koleje szybko z m iejsca ruszają, dal
szą zaś przeszkodą do wykonania tego 
zamiaru była pani Searsdałe, która 
chw yciw szy go za poły od surduta, 
stanowczo mu oznajmiła, że go nie pu
ści i sama nie zostanie. Gdy się na
reszcie uspokoili, poczęli lamentować i 
nawzajem wyrzuty sobie czynić.

— -Jak się  to stało? — spytała mrs. 
Searsdałe drżącym głosem .

— Konduktor mi powiedział, że ma
my dziesięć minut czasu.

— To się tyczyło pańskiej części 
pociągu

— Nie wiedziałem  o tern i powtó
rzyłem to mężowi pani. Ząpewntte dla 
tego został.

— Nigdy, nigdy panu tego nie prze
baczę. B iedny Harold! cóż on teraz 
zrobi?

— Co zrobi? I tak dość już zrohił, 
pojechał z moją żoną, bodaj go dyabii 
wzięli.

Nie wymyślaj pan memu mężowi 
i nie przezywaj go!

? ni m.yślę go przezywać. I tak 
ma du.syć imion.

— Gdybyś pan był mężczyzną, lo 
byś ooś poradził, zam iast żartować z 
m ego biednego Stanley a. Wszak je 
stem Amerykanką w kłopocie.

— Nieprawda. Jesteś pani an g ie l
ską poddaną, odkąd wyszłaś za Sears- 
dale’a.

— Otóż właśnie nie! Jestem  A m e
rykanką w kłopocie, a pan, jako mój 
konsul, obowiązany jesteś mi po- 
módz.

— Pomagać pani gotów  jestem  I 
mnie na tern zależy, bym odszukał 
żonę.

— Więt:  cóż. pan radzisz?
—  Na najbliższej  s i a t y  i w ys ią dz ie 

m y  i w róc im y  do Bas ings toke .  Czy 
wic pani ,  gdz i e  m a m y  się n a jp i e rw  
za t rzym ać?

— W Salisbury.
— K ie d y  tam ślainiemy?

Za trzy kw au ra u se .
— Mamy więc czas do namysłu. 

Ma pani rozkład jazdy?
— Jest tam, w kieszeni płaszcza b ie

dnego Malcolma
— Czemuż go patii odrazu St. Hu- 

bartem nie nazwie? W szystkie inne 
imiona jego już słyszałem .

— Zachowuję to im ię na wielkie 
okazye, brzmi tak wspaniałe.

— ' Przed dziesiątą wieczór niema 
pociągu do Basingstoke — rzekł kon
sul — wertując konduktora.—Mus.my 
spędzić wieczór w Salisbury i zatele
grafować, by na mis czekali.

Y może oni za nami podążą?
— Nie, zanimby to uczynić mogli, 

odbiorą nasz telegram, Prz.ytcm nic 
wiedzą, dokąd jechać mieli. My m ieli
śm y bilety do Bournemoutli. ul* żona 
moja ich nie widziała.

—■ A my do BAeter, ale i ja ich m ę
żowi memu nie pokazałam.

fC. d. n.)

REDAKTOR 1 WYDAWCA
W ŁODZIM IERZ hr GROCHOLSKI

G łów ny skład fa b ryk  w  Carskiein Siole.

Łrnerta Lange
Kijów. Kreszczatik Nr 16. telefon 834.

Największy  s k ła d  tapei we wsze lk ich  s ty lach  fa
b r y k  ro sy jsk ic h  i zag ran iczny ch ,  po c e n a c h  fa
b ry cznych .  Z a m ie js c o w y m  wzory w y s y ła n e  s ą l i a  
p ie rwsze  żądanie  gratis* 1462-50-9

W O D O L E G Z N I G Z  T T

wyprzedaż! Y I C H Y

gotowych

w magazynie

i .
Mikolajowska Nr 13.

p r z e d ł u ż a  się

dod.8majar.b.
1051}— 5— -

f.J. A . . A. f . A. -A. . A. ..f. . .jŁ.. . A i .  A. . - Ą - -A. ^  tJk* sAt*
!!30 D N I  B E Z P Ł A T N I E ! !

Jeśli w ciągu tego czasu zegarek okaże się niedobry, fir- 
m.a zwróci pieniądze. Proszę żądać i przekonać się! ogółem  ty l
ko za 2 rb. 20 kop. wysyłamy: śliczny gabinetowy zegar stoją 
cy b ron zow y „Ideał“ ze złoe. upiększeń, i świecącym  w ciem n  
cyferblatem. Zegar ten odznacza się, oprócz tego doskonałym  
m echanizm em i jest wspanialeni upiększeniem każdego pokoju. 
Cena 2 rb. 20 k., 2 szt. 3 rb. 90 kop Taki sam zegar lepsze
go gatunku z mechanizm em „Jungons" cena 2 rb. 50 k., 2 szt. 
\  rb. 50 k. Zegar wysyłam y uregul. do m inuty z poręczeniem  

bez zadatku i za zalicz, poczt, (przesyłka 40 kop., na Syberyę 75 k.) 
Adres:  Dom handlowy I. Strum feld i C-o, W arszaw a 33, ul. Ś-to K rzyska  46. 
Bezpłatnie do każdego zegara dodaje sio: 1) ładny pierścionek z fałszyw. bry
lantem „bengaB\ f)  No wo ś i  plastograf, 3> 6 widoków

ładne premia.
do ni wg o i jeszcze 4 
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LANGENSIEPEN i S-ka
£ EfTiuOtKfc?’ '

era

Centralny Skład 
K ij ó w ,

Tu w. „Schaeffer i Budetil 
K p e s z c z a ł i k ^ N r ,  5 .

SK ŁAD
A rm a tu ry

do pnry, wody'

£ A I 9 II ~ -------a

, erg -

^Kł ,A D 
Sikawek i Pomp

różnwli.

Manometry 
Yacuu metry 
Termometry 
Pyro metry 
Indykatory

, Bieżniki 
Ta*-homelry 
Dynamo metry 

| Pulsom etry  
Zegary kontroi.

Krany wodowskaz. Reguł#torj 
Klapy bezpieczeństwa Kondensatory 
Syreny i gwizdki par. Inżektóry 
Ruchy transm isyjne Oliwiarki 
Hydropulty 1369-10-1 Hydranty 

Aparaty do odprowadzania wielkiej ilości wody kondensacyjnej. 
Urządzania głębokich studzien. Cenniki i k o szto rysy bezpłatnie.

eram
EU3BuU

riia Konstantego Treptego w
» Teo-

N lapszałkow ska Np 149.
Zwraca łaskawą uwagę Sz. Duchowieństwa, na zw iększony d z ia ł 

log iozny“ (polski i łaciński). 1'osiada również w znacznym wybćrzm
Mszały, Brewiarze, Di urna liki.

Specyulny katalog książek polskich i łacińskich treści religijni], oraz wzory 
druku m szałów i brewiarzy rozsyła się na żądanie gratis.
W ysyłka na prow incyę uskutecznia się odw rotną pocztą. i '̂2o - i -2

willa Filipowiczowej do sprze- 
d dania lub wynajęcia.

W Ł A S N O S t :  R Z Ą D U  F R A N C U Z K I E G O  

SEZON K ĄP I E L O W Y
Zakład Viehy, jeden naiiepiej inslalnwanycli v. lnu-c.p.G'. zaopatrzony w kupicie i pryisni*.* 

w .̂clkie^o rodzaju dla lec/e i a enorób Żołądka. Wątroby, Pęcherza. Kamienia, Podagr y 
Onkrcwej choroby i t. p

iK! i - a o Maju de iJM-go Wrczśjiia. codziennie : Przedstawienia teatralne j Kontri la v. T! :i.-1 r *,< i, 
Si u. \ i::: w Barku, łl/ytelnia. Salon specyulny dla da:n. Salony dla gry i koowt i • .my j. S.-de !•! t r  ;v 

W s f;ic  f>o'lcjc a ?7ć *« / . i*1 VTCfi*V ! !•'ra iii*n a. f.łvi-ri iJ.aiac ii: Ailiri
mih aa—BB i maaM&jm&.mtfmm’ a&imsBfismBi

Towarzystwo Akcyjne

W Ł  A .  B a l i ń s k i "

l ii jd tW . K o ziB fi^ n ,  A l e k s a i u i r d w k a
p o l e c a j ą :

Szwarca ■>. 7 i n-i.p ł apówę >imlehniiiją rolę nie

Miód
hetmański

-Starka. „Lite w kil’*
Gorzałka „-leszcze raz*
Warszawiaukii świętojanka.
Prze pa lan k a ch le bow a.
Rydlów ka w iśniowa, 
ikmiarańczówka, 
tćino Tokmakowa i Mołotkowa, 

M agazyn Jankow skiego, 
Kunduklejowska Nr 3.

1612— 8 —'

NA SEZON
Ostatnie modele paryskie

S u k n i e  o d p a s o w a n e
hafty szwajcarskie z najlepszego baty
stu „Linotr* oraz płócienne z rosyj- 
skietni wstawkam i, białe i kolorowe

B l u z k i  o d p a s o w a n e
hafty szwaji arskitrbatystowe i płócienne

P O L E C A:

„M ODNY D0M“
T-w o K. S. P R O C E N K i i S-ka
Kreszczatik

Nauczycielka kibędąc w bardzo wiol-
■j liicdzie, prosi o 

wsptircie [tteniężne. Składki przyjmuje 
Red. „Dzień. Kijów.,l 1684 -3— 1

re sta u ra -
c y a  w parku

przy teatrzo letnim, bilardy Dtflz dwa 
kioski do handlu. Wiadomość: Bojar- 
ka, park, \f. Romanowski. 16S2-2-1

poszuk. kondyeyi. 7 lat pra
ktyki. Referencye rodziców 

byłych uczni. Puszkińska 31, mieszk. 
Krysztof. inni-ó-i

Do wydzierżawienia

Student

Student u n iw e r s y t e tu  p o s z u k u j '1 kfn -  
dycyi ,  ł askawe zg łoszenia 

przy jm uje  z grzeczn.  YY. Bałdyga ,  Dę
bniki ,  ul. Polna.  Krak/tw, Galicya,

1689— 3- -1

Polka
jazd.

posz. miejsca bony lub do po
mocy pani domu, może na wy- 

Bistow.: Michałowska 16— 17.
1698-2-1

Niemka naucz. r̂>'d. za id. żońsk.. 
cii cc wyjechać na lato na 

na w ieś lub zagrań. Ii.fotm. listów. 
Luterańska ló, tn. 1688-3-1

s u 

ną

Extyrpatory syst.
i z ą c  .jej.

Extyrpatory sprężynov/e dla sp u lc h n ia n ia  i oczyszczania  roli z jfćrzu. 
Walce amerykańskie stalowe gładkie, wielkiej  ś ro dn icy .
Walce pierścieniowe nodwójne  i pojedyńca# syst,: Ketnbcl .
Wypielacze ręczne  i k o n n e  Planet i Drzewieckiego.
Maszyny wielorzędowe Sakka dla szarówki i przerywki buraków,

daj  ̂ znaczną oszczędność robocizny, zwiększając urodzaj.
Siewniki rzędowo dla bur aków i zbóż. L524— 2 0 — 13

CARBOLINEUM GERNANDTA
od g n ic ia  oraz farby,  l a k ie ry  i inn e  

te k tu r y  smolowcowej  i t. p. poleca

29, na przec iw ko  
telef. 1814.

■asazu,

ś rodek,  zabe zp iecza jący  drzewo 
prepara ty  do m a lo w a n ia  żelaza,  g o n t ó w .

Dom handl. E. KRASICKI i S-ka w Kijowie.
Kantor: Kreszczatik Nr 29, telef. N r 274

Senniki na rządanie gratis i franco.
1588-to-4

iTylko za I rb. 85 kop. (z przesyłkę)!
W ysyłamy nowość. Paryski kieszonk. aparat skład. „Alko- 

met“, zawier. następ, użyt. przedmioty: l) Lornetkę teatr., 2) Lu
netę połową, 3) Szkło powiększ., 4) Kompas o ryg., 5) Podwójne 
szkło powiększ, do czytania, 6) Stereoskop a iwę ryk., 7) 25 w i
doków do niego, 8) wykałaczkę do zeb., 9) śliczną panoramę 
Plastograf, 10) 6 widoków do niej, 11) 4  ciekawo premia. Takież 
same 2 aparaty za 3 rb. 40 kop. Aparat, o w je s1 wynalazkiem  

osŁal. Słowa techniki i moż,j być polecany, jako przedmiot praktyczny i uży
teczny W ysyła się bez zadatku i za zaliczeniem  poczt, (na Syberyę dodaje się
40 knj> ) Adres: T -w o  Naprzód, W arszaw a 33. Widoków do stereoskopu jest 
42 serye, po 25 szt. w każdej, cena seryi 40 kop., 3 serye I rb 0— 1 rb. 75 k.

M I D Y  /

i  UAM.lZK 1 1*8! i L X ĆA Y hlKMK
n rzeclv.’

C H R O N I C Z N E J
O B S T R U K C J I

Doza : S pigułki wieczoren przed spoczynkiem.
Nie powoduje bólu w  żołądku, ani m dłości, ani biegunki. 00

Wielki w ybór  damskich 
sukien i bluzek

widniane, bawełniane 
jedwabne.
bawełniane, jt-dwabiic 

płócienne, 
jedwabny, bawełniany i 
inne

francuskie, koslromski", bia
łe i kolorowe.

Pjbni angielska, rosyjska, biała i ko- 
r iR fli lorowa.

Cze-su-cza fanza.
Taffetas: czarna i kolorowa.

Tkaniny angielskie
na damskie kostiumy

Geny stałe. 1351-100-t l

Polka  posz. posady na 
wyjazd, zna Iratu . teor. 

po'-z. rosyj. i muzykę. \Y.- 
Zytomierska Nr 6, Muraszko. I687r

Nauczycielka
i, prakt..

Dla Panów!

Marquisette: 
„Shantung“ : I1 
Tursort: 
Płótno:

Nlanczester! Mocny materyal mi 
garnitury do codziennego użytku, ko- 

! lory: jasne i ciemne, marengo i czarno. 
(Za odcinek 4 i pół arsz. za 7 rb . i 

D9 rb . „Sa:e«riot Angie ". Osta
tnia nowość: Na modne letnie garnitu
ry, przetykane w modne kratki z 4 i 
pól arsz. 5 rb. 35 k., 6 rb. 5o k.. 7 rb. 
50 k., 8 rb. 50 k., 10 rb 75 k. i 12 rn.

Do każdego odcinka dodajemy pod
szew kę bezpłatnie.

Zamawiającemu jednocześnie 3 odcin
ki dodajemy bezpłatnie prem ium .

Bez ryzyka. Jeśli się materyał nie 
podoba, to przyjmujemy z powrotem  
dla zmiany lub zwracamy pieniądze. 
1‘rzesyłka odcinków na rachunek fa
bryki, również i za zaliczeniem, za co 

j dolicza się po 2 kop., do każdego rb. 
‘zaliczenia, zam ówienia na Syberyo o 

1 o1!, drożej.
Ł ó d ż f S. Brtill. fabryka weł

nianych materyałów. 1,>84-2-1

Niezbędne dla  
palących!

Nowa, udoskonalo
na, patentowana 

zapalniczka do pa
pierosów i t. p. 

Skład fabryczny i 
sprzedaż hurtowa 
Rudolfa  
Spletstesep, 

Kijów, Prozorow- 
ska Nr 24. 

1613-5-4

o
a>
ICo

ska  16, Riiszbuwski ,  Dd g.  6- 8 wiecz.
1636-5-4

OO

Kapelusze
najlepszych zagr. i rosyjskich fabryk, 

najmodniejszych fasonów
Petersburskiej fabryki bielizny i krawatów

R. M. Herszman
P rorezna Nr. 2. T e le f  Nr. 282.

6̂ JCLD
1307-„-5

Ceuuik Uli
i przyborów pszczemiczych
T o w a rz y s tw o  Pszczelniczo - Ggr odnicze

wysyła bezpłatnie 1667-4-2

Warszawa, Wieiska nr 12.
Gimnazista

óśmej klasy, filolog, poszukuje na lato

P rzech o w y w a n ie
snrzętów domowych, mebli i towarów. 
Największe składy w Kijowie. Koinpl. 
gwarant, asekur. giełd, artiel. licytac. 
sala. Przyjm. rzeczy do sprzedania. 

Eksped. towarów 
Kijowska Agencya Handlowa 

Kreszczatik 50, tel. 1551. 1692-„-i

Wspólnik
z 15 do 20,000 rb. potrzebny do inte
resu bez konktir., który da lOO.f, zysku. 
1’ieniądze zostaną zahypotekowane Oso
bista |)raca bezwar. wym agana. Oferty 
adr.: Kijów, Peczersk, okazie. 5-ciu do
larów Nr

Najstarsza fabryka pancernych ognio
trw a łych  kas 

S. Zwier*zohowsk!ego
w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, tel. 1531

Angln-doński
miorska Nr s.

koń wierzchowy, do 
sprzedania, W.-Żyto- 

1675 — 10— 2

kondyeyi lub zajęcia na wsi. 
LaskaMa oferty: Warszawa, Złota 

37, 111. 44. Lubecki.
1623— 10

Nr

P7PIHliPR muzykalnej szkoły, wyż- 
J u Ł u lllllu a  szego kursu, poszukuje 
Dkeyi na wyjazd do dzieci, może udzie
lać począt. języka francuskiego. Adr.: 
ul. Botaniczna Nr 8, m. 1. 1645-„-3

4,699. 1637-3-3

Bardzo potrzebujący stud.-pol. żonaiy 
poszukuje rżądcowstwa domem  

za mieszk. (3—4 pok.) YY.-WIodzim. 
NT 49, 111. I, N. Kurkowski. 1654-3-3

Ang;aise connaissant parfaitement le 
1'ranyais desire płace pour 

ćte. A. B. „Home sn isse” Krestchatik 
41, log. 27. 1663-4-2

Do sprzedania
fy, bufet, mięk.

natychm iast forteuian 
ogn. kasa, lustro, sz.a- 

meble, stoły, krzesła, 
komoda, łóżka, obrazy, lampy, szafar- 
nia itd. Padół, ul. Yćołoska 10 , m. 2

1 666-5-2

Pianino do sprzedania z okazyi. Rej- 
terska nr 45, 111. u; u stróża.

1669-3-2

Młyn przemielający 1,200 pudów' na 
dobę do sprzedania lub dzierża

wy długoletniej. Zwracać się: Piro- 
gow ska Nr 5 , rft. 2 . 1130-20-15

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica YY asilczy kowska (Prore/njj) \j*. u rog Pnszkińskiej.

T. )n ip r 7  r^zei‘wista poszukuje jakiej- 
^(■illlufŁ  kolwiek pracy, uh Bastjim  
nr 1 , m. 20. W. Niedziałkowski.

1673-5-2

M llr fp n ł skoi'iczony prawnik, doświad- 
wlUU ulIl czony pedagog, 10 lat pra
ktyki, poważne reforencve, poszukuje 
kondyeyi na lato. Tarasowska Nr 26, 
m. 6. 1650—5 —3

.. 1


